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Wątroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyc:1tne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon„ 
ność do obstrukcji, plamy i wy~ 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości język . obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 

I niszczą organizm i prżyśpiesza
--------·--- ją starość. Racjonalną zgodną 

PIOTRKOWSKI 

nie czynnaści wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie
niach żółciowych, żółtacżce 
artretyźmie ma zastosowanie 

J bo Ie ki o a z a" H. ftiemoiewskiego 
Broszury bezpłatne wysyła labo
ratorjum fizjologiczno-chemicz: 

,,Cholekinaza" H. ftiemoiewskiego 
Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-2t. Drukarni 10 65. z naturfł kuracją jest normowa-

Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 
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2 11s!a'e pociSków spadło na miasto·· Of ensrwa woisk gen. Franlo: 
MADRY1' (PAT). W niedzie- • HENDA YE (A TE)~ Po zaję· 

tę od godz. 18 Madryt stał s:ę ciu Gandesa i uporczywych 
przedmio:em niezwykle gwał- walkach, podczas których znle 
łownego bombardowania, n!e s!on.o całkowicie dwie regul.ar
no:owancgo od 24 lis~.lpada ne i dwie m1ę::lzynarod-0we bry 
1937 roku. Ar~yler~ pows'.an- gady republikańskie, - wojska 
cza wys~rzeliła n.a mias'.o 2 tys. pows:a1icze poczęły posuwać 
pocisków. Wiele z n:ch wybu- się na drodze do Tor~oGa. i w 
chło dokoła pałacu Kor:ezów, chwili obecnej znajdują się . w 
na Prado, Gran Via i uli.cy Al- odctak.niu 40 klm. od wybrzeży 
cala. Liczba ofiar bombardowa mor.za Śródz~em.nego. 

Barcelo1nie. Rząd repubLikański 
w swych wysiłkach, zm:erzają· 
cych do pows~rzymania napoiru 
pows:ańców poczynił duże zmia 
ny w dowództwie, począwszy 
od osoby dotychczasowego do
wódcy armii katalońskiej, gen. 
Sehas:iana Poz.as. Na jego miej 
sec został mianowany podpuł
kownik milicji Juan Perea. 

nia jest duża. Dotychczas zano S:.raszliwa klęska wojsk rzą
lowano 50 osób zabitych i ran- dowvch wywołał.a kryzys w 
nych. „ ...... „„„ ... „.a„ ... „„„„„„„„„„„„ 

Równ-0!egle ze zm:anam.i w 
wojsku mają rzekomo zajść 
zmiany w rządzie, do którel!O 

łmceri'.elnr wyśf g 
. BOLONIA. (PAT). Podczu 
wyścigu automobilowego t.zw. 
.Miłle Miglia, zdarzył się nie· 
szczęśliwy · Wypadek, k tóry po· 
ciągnął za sobą 7 zabitych i 20 
rannych. 

. S3.llloch6d „Lancia", biMąc-y 
udz!.ał w tym· wyścif!u, wpad' 
w. tłum, rozbijajĄc się caHr 
tie: 

Kierowca · l · P*sażer zośtali 
cię:ikc> ta.mU. 

r oracv - 1ne1rvwalą 
w Biali!rodz:e 

Dredzie regenta Wegier 
nWEtrJ Sil WYSDil 11orządku i spokoj11" · 

BUDAPESZT. W niedzielę wie- oznaGza dla Węgier nic lnner:o, jak 
czorem regent Borthy zwrócił się tylko fakt, że dawny dobry przy,ia
przez rawo do narodu węgierskiego ciel, postawiony przez traktaty po
z o~dzlem, w którym zaznacza., iż kojowe w sytuacji niemożliwej, złą 
Węgry były dotychczas U\Vażane czył się z Innym dawnym dobrym 
za wyspę porządku wewnętnnego przyjacielem i wiernym towan:y-
1 spokoju. i szem broni Węgier, przyjacielem, 

Tymczasem w ostatnlc:h dniach który zam:ze był sojusznikiem na 
wi~le osób ogarnęło uczucie nie- śmierć I życie, godnym zaufania i 
pewności, wobec czego regent pra!l' wierit:vm swemn słowu. Rege t u
nie wyjaśnić sytuację 1 wsbnó pewnia wsqstkich, 1ie na Wę:rze-.,Ja 
opłnlf publicznej kieninek. Zanie- porządek J spokój nłe mogą by~ 
pokojente, wywołane wielkimi wy- zakłócone bezkarnie przez nikogo. 
darzen•ai.il międzynarodowymi, m() Za cenę długiej ł żmudnej pracy 
że być wytłómaczone tylko brakiem udało się nam - mÓ\Vił dalej re
-,rt~ntacJL gent - wejść na drogę, wiodącą do 

Unia Austril s Nlemeamt nie dobrobytu 1 szczęścia narodu. 

wstąpić ma przewódca socjali- Walki o Leridę trwają w dal 
stów Francesco Largo Caballe- szym ciągu. Pows-~cy zajęli 
ro. ważną pozycję Gordon i pacz~· 
Wyżsi o.ficerowie, należący li infil;rację na lewy ·brzeg mia. . 

do armii re!tulamej, podejrzani st.a, gdzie zajęµ kilka domów. 
sę o zdradę i rozstrzeliwani, co SARAGOSSA (PAT). Jak · 
;,,yn.ajmniej n!e wpływa na po-1 podaje korespondent Hąvasa, o 
lepszenie nas~rojów wśród de·· świcie podjęty z.ostał marsz 
mentu wojskowego w Barcelo- wojsk powstańczych na wszyst 
nie. kich fron~ach. 

Na północnym, najdalej w kie W Lerida i przed Gandesa 
runku g·ranilcy fram:uskiej wy- wojska rządowe· zw1ększai4 
sun!ę:ym skrzydle armii po· swój opór. 
w~·'.ańczej, .h:ygady ~warskie W ·dniu wczorajszym Levida 
za1ęły 12 mie1scowośc1 w okolu została całkowicie opanowana 
cy Jaca i do'.arły do rzeki Ara, przez p-0wstańców 
którą przekroczyły w kilku 
miejscach. Dalej na połudD.ie 
::>perująca grupa zajęłe kilka· 
na§cie miejscowości i znajduje 
się w odległości 2 km. od Ta· 
marite. 

· · Wrniki·. wrbor6w 
,_ .w Egipcie 

KA.m. PAT. Ostateczne W)'niki 
wyborów w dolnym Egipcie są 
następujące: rżąd - 96 manda
tów, saadyści - 79, niezależni -
59 i wafdyści - 12. 

Nied1s1ozrcia 
Prrm::sa Hlonda 

W niedzielę rozegrany został 
w Białogrodzie rewanżowy 
mecz piłkarski pom!ędzy repre 
1CDtacjami Polski i Jugosławii 
• mistrzostwo świata. Jugcsła • 
wla odniosła nieznaczne zwy· 
cięst„o w stosunku 1:0 (O.O). 

·Min. Ci ano w Warszawie 
. . 

Sensacvine doniesienie dr~lomatrcznega koresoondenta a11gielikieJm 
Ponieważ Polska wygrała 

pierwszy mecz w Warszawie w 
ftOIUnku 4:0, nasza reprezenta 
efa zakwalifikowała się defini· 
tywqie do finałowych rozgry
wek o ·mistrzostwo światL 

(Szczegóły meczu podajemy 
aa str. 6-ej). 

LONDYN. Dyplomatyczny ko 
_·espondent „Sunday Times" d·o 
:iosi, ze zakończenie rokowań 
angielsko - włoskich, prowadza 
nycb . w Rzymie, oczekiwane 
;est obecnie w ciągu najbliZ
szych dni dziesięciu. 

Dalsze rokowania mają być 

prowadzone w Londynie aż do 
czasu wycofania ochotników 
włos eh z Hiszpanii, po któ
rym ma dopiero nastłłp;ć poclp: 
sanie umowy. 

Korespondent notuj~ nas~p
nie pogłoskę, ze min: Ciano ma 
przybyć z końcem kwietnia do 

rokowania między Parytem .ł 
Rzymem są . wą~pliwe. · · 
Koła rządowe francuskie, 

DcoaJ minlstrofllłe przemvtn I kami 

Warszawy aby odwiedzić mini· 
~tra Spraw Zagranicznych Dz
cka, który - jak wiadom~ -
bawił os!a!nio w Rzymie. Do
bre stosunki Włoch z Pols1u\ 
również jak i rokowarua z An
glią - zdaniem „Sunday Time
s'a", wypływają z o~61nej kon
stelacji politycznef. 

Dalej korespondent twier<bi, 
te obecnie Francja już nie ma 
zami1UU czynić trudneści co do 
uznania impeńam włosklegc 
?rzez Ligę Narodów. Dop6k: 
jednak Lig.a Narodów me pode~ 
mie łel!o kroku. bezpośrer,i -

wobec pos.~ępu rokowań angiel 
sko „ włoskich, wysuwają o.bee 
nie tezę, te jedyną jakoby kwe 
s_lią wymagającą dyskusji było 
mianowanie ambasadora Iran• 
cuskiefo w Rzymie, fdyt za• 
gadnienia Tunisu - zcLn.iem 
korespondent.a dyplomafycz• 
nego - zostało załatwione ~· 
mową Laval - Mussolini w re 
ku 1935, zaś zmniejszenie gu
nizonu włoskiego w Tripoli' .a• 
nii będzie wykonane w wyniku 
rozmów włosko - angielskich. 

WI krrcie wielkiej aferr w Bukareszcie 
BUXARE-SZT (ATE). Władze zorganizował przy pomocy kie

ikdcze wykryły w Bukaresz- rownika banku Garles:eanu 
ezie wielką .aferę nielega!nego · nielegalny zakup i wywóz zło
bandlu i przemyLu zło'.a, w któ ta z Rumunii. Złote monety za· 
rit zamieszani Ił! dwaj· byli mi· I kupywane przez agen: ów ban· 
aistrowie i szereg osób z kół fil ku przechowywane były w mie 
nansowych. szkaniu b. min. sprawledliwoś-
Były dyrektor oddzla.łu towa I ci Xeni. O przemycaniu złota 

rzya~wa wagonów syp!.alnych w przez granicę )Odejrzany fest 
Rumunii, 11.le}aki Flavi.an, p1'ze minister pełnomocny Buzdugan; 
bywający obecnie w Paryżu, syn byle~o regenta Rummdi. 

Min. Buzdupn oświadcza jed 
nak, te paczki ze zło'.em mu
siano mu podrzucać w czasie 
przej.a.zdu przez granicę, on bo 
wiem nic o całej aferze nie .wie. 

Dotycheus stwierdzono, te 
~ granicą przemycono zło'.a 
w.ar~·ości kilkunastu m!HQin6w 
lei. Aresz!owano 3 urzędników 
banku Gulcet~anu. 

Pac~'g wpadł na głaz ski Inr 
& ttas~ter6w uon~o~ra śnfe·t 

o sposobach zdobvcla svmpatli ntemcóbl 

BELGRAD (ATE). Ubiegłej no skalny, znajdujący się na szynach. 
cy wydarzyła się w pobliżu stacji Parowóz oraz 2 wagony 3-ej klasy 
Szargan na linii Belgrad - Sara- wykoleiły si-: i spadły w przepaść. 
jego tragiczna katastrofa kolejo- Dotychczas z pod gruzów wa
wa. W miejscu, w którym tor jest gonów wydobyto zwłoki 8 pan
bardzo nieprzejrzysty, parow6z żerów. 18 dalszych osób jest ran
pociągu osobowego najechał o n;rch. Stan 10 rannych budzl po
godz. 2 w nocy na wielki głaz ważne obawy. 

Uchwala o. l. Ił. w Warszawie m6wil waorai 11 Grazu kanclerz H!tler w z1f 1z1cu z ak<ił zJednoczenła Pohk611 
GRAZ. Olbrzym'..a hal.a fa. 

bryki wagonów, w k~órej prze
mawiał w niedzielę kanclef2 
HHler, wypełniuM była prze
azło 20·s'.o~ysięcznych tłumem, 
który przery.wał często mowę 
kanclerza oklask.:imi i wykrzyk 
Gik.ami: ..D.zickuiemJr. wodzowi!'' 

Kanclerz mówił o począt
kach ruchu n.acoclowo - socj.ali 
stycznego i o sposobach, który
mi pozys:kal sympatie narodu 
niemieckiego. Dalej kanc!erz 
Hitler mówił równ:eż o swej m ' 
ł-ości dla ojczyzny ntkimieck.: -j 
i opowiedział o spolka.niu .z b. 

k.a.nclerzem Schuschn.iggiem, w (7er1to·fotvrci1 
kt6rego nazwisko tłum przywi W niedzielę odbyło ałę w saU T-wa aa · wit11J4 z entuzfazmem skonsoUdo
tał okrzykami · nieprzychylny· Rosursy Obyw:.telskłel zebranie człon w~e Polaków w Czechosbwacfl, ce
mi. lt6w obwodu Warsz11wa-śróc!nćeścłe . Iem wywa!czenła słusznych nraw, aa-

Owacje wybuchły na sali w · "s którym powzięto na1tępaf11c11 rezo '"~Tch malefszdcl polskłef, 
h 'li d kan 1 H' · 1 lację. Prowadzona akcfa zfeduoczcnla Po-

: w1 g Y c erz L er za- - Zebrani w dnia 3 kwietnia 193.~ !-I-6w w Cz~cJ>--• - ~·r:\<:fi musi not-
!':;wie -~zfał lepsze czasy, które r. rzfonl(ovr'"' Ol>ozn Zfednoczenla N'! 1--ć się • ~.Nrcica WYJ1tk.lda PoJa. 
nadejdą dla Austri4 rodow9'o obwocla :Waruawa~tral· kW 

poleca: Skład Apteczny 

Świeżą nałtalinę oraz środki chemiczne do przechowania garderoby P. Podgórski 
ul. Słowackiego 12, 
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Zamo doca nie inroalid9 010Jennego W111owiedzenle praw 
a urlop 

Wypowiedzenie pracy pracow 
:tikowi umysłowemu nie, może 
nastąpić podczas urlopu. Po
nieważ przez „urlop" rozumie 
się nie tylko urlop wyp<>czynko 
wy, lecz również urlop zdre>
wotny (na poratowanie zdro
wia), urlop okolicznościowy, 
powstał spór, jak należy ter· 
min „urlop" interpretować. 
Sąd Najwyższy w orzeczeniu 
9L.C.II. 1021 (37) uznał, że pod 
po;ęciem urlopu o jakim mowa 
w artykule 29 ustawy o umo· 
wie o prac. umysł. podpada tyl· 
ko urlop wypoczynkowy, należ 
ny pracownikowi w myśl usta· 
wy o urlopach. 

Taiemn:czy morderca zadał swej ofierze tak slreszfiwe uderitnie, 
że mózg rozpr1sl sce po całym pakoiu 

Sosnowiec znajduje się pod I le~ał ma.ły piokoik. w którym 
wrażeniem tiajenmicz,ego moir- ! inwdlda zawsze sypi.al, pomi
derstwa, którego oHarą padł mo, ze wraz żom\ zajmował 
36-letnii inwalida wojenny Bale- dwupok.ojowe mieszkanie przy 
alaw Kubik. ul. Chłodnej. Do domu jednak 

Kubik był właśoicielem kio· rzadko przyichodził, pODieważ 
sku .z g.axe:ami przy pl. Mała- źle żył z żoną. 
chowskiego 32. Do kiosku przy W sobotę o i!odz. 8-ej rano 

Z&iecre Ler·dr przez powstańców 
odfcfo oddzirhr czerwona w Pireneiach 

PARYŻ. Z Bilbao donQ\S'zą1 ich ba.z opetiacyjnyoh. Sytuacja 
Zajęoie LerJdy pos1i.adia dioo:i<>6łe tych odd:ziiałów s.La.}e siię Dliezwy 
maczen.ie stra ~egiczne. kle trudoa. 

Miasto leży n.a skrzytowaniiu 
trzech dróg, prowadzących do D.z.iałia.n:ia -wojenne oa odcin
Andory, Barcelony i Ta.ragony. ku L~!"idy były pr·owad.zooe pod 
W sz-c.zególności szosa idąc.a w osobistym kierownictwem ge?. 
lcieronku Andory pos:i.adia wiel· Y.a.ugue, kt6iry będąc jeszcze ;w 
kie .ma,ozenie dla tr.ansportu ~a.nclize po·dpułkoiwruika zdobył 
hrotlli. i amunicji. I sob:e wielki ro-zgłos, paeprowa 

Upadek Leridy odcin.a odd.zi.a dz.ającą w 1936 roku niezwykle 
ły czerwone w Pirenejach od s.zybki. manewr pod Madr.yte1ll. 

Brum chce WJJm!awac dekretr 
w sure.wie obrcmr narodowei i finans6w 

PARYŻ. Projekt ustawy, któ 1 rządzeń do dnia 1 lipca 1938 
ra wejdzie dziś pod obrady Iz. I toku, ko·niecznych ze wzglę
by Deputowanych. zawiera tył dów obrony narodowej lub ma-

. ko dwa artykuły. !ących na celu ochronę za.pa-
. sów Banku Francji i rozbudo-

Upoważnia on rząd do wyda ł wę finansów i gospodarslwa 
.waaia w drodze dekretów za- narodowego. 

Sensac1inr WJ1nala1ek lmtniar 
Nmft~ zamiu1 IJ.enzvnv w m 11o~ze 

HAGA. Na lotnisku haskim, I Przed startem przywołany no 
iYpenburg, inżynier czeski, Ar· tariusz srtwierdził protoJcular
nold, były lotnik wojenny, do· nie w obecno§ci świadków, 1!3 
konał 6-cio godzinnego lotu n{l 1 motor napełniony jest naftą. 
samolocie Koolhovena PH-FKJ i Narazie wynalazek Jini •. Arnol
atywając do napędu zamiast : da otoczony jest tajemnic~ 
benzyny nafty. \ . 

Proces 39 ko unistów 
Drzed SadEm 01re1owrm w Warsz1wia 

fana Kubika przyszła do męża i w ~łowę. Jedno z tych uderzeń 
stwier&iła, że kiosk je,st za- było tak silne, że mózg r(3~,!?1"',.!5ł 
mkn:ięty. Tylne drzwJ. które s1ę po całym pokoju. 
prowadzą do poko.iku, były rów S~wfa.rdzono ponadto, że mo~ 
nud zamkruięte. Kubikowa, tknię deris ~w.a diokOtDa1lO okoto godz. 
ta złym przeczuciem, ponieważ 12-ej w nocy. O tej bowiem pe>· 
mąż zazwyczaj otwierał k:iiosk rze słyszano w sąsiedniej restau 
około godziny 7-ej, wezwała ślu 1 racji jęki i krzyki. Nie wiedria-
siarza. · oo jednak sk21:d one pochodzłl· 

P.o otwarciu dr.zwJ, Kubilro- Nienaruszenie zamków śwtlad 
wa i ślusuz weszli do pokoiku czy, że Kubik wpuścił dobro
i stwiierdziilii, że Kubika Illie ma. wolnie swego mo,rdercę do po· 
Nieład panujący w pok-0ju i nie koja i siedziiiał z nim przez k:llka 
tknię~,e łóżfoo, nasunęlo im po- godzin za.nim z,o·stał .zamordowa ••111ma-Zl"lm111 ____ _._1112•• 

dejrzenie, że coś się tu musiało ny. Za tyni przypustZ<::Zemiem prze 
stać. m.a.wia ii ta ofooli~ność, ze "' 

Kubikowa zajrzała do piwrtlcz krytyc.znym dniu w~eśndej za· 
kii, mies.zczą<;ej się pod poko· mknął lcioek, aby zająć eię 
jem i tam przedstawił się jej o• swym zbrodnd.c;z;ym g,ościem. CHOROBY PLUC 
czom, mrożący krew w żyłach, Władze przypuszczają, iż GruBica płuc ieil nieublagan• I cO" 
wldok. Na podłodze leżał w ka mord nie był dckonany na tle r mie nie rob;l\c różnicy d1a płd. 
łuży krwi Kubik .z roztrza.skanlł rabunkowym, lecz n.a tle osobi- :i~ ; stanu, koS'l mi!ionv ludzi. -
głową. Kubik tlli.e dawał już żad stych ~achunk6w ł z tego Przy ~walczanlu chor6b płucnych 
ny<:h oznak życia. Ciało jeg<> by względu zatrzymuo międ.Ey in- bronchitu up~rczyweg~ męczącego 
ł • """l K bikow• · \kasztu, grypy itp stosUJI\ pp. lekarze 
o Zltllllle. • • . . n .1-- • u .. -r• • BALSAM TRIKCLAN • AGE 

Przybyli ~ n111ejsce wypia,dku W n1e,daJ:eJę w polud.'n:ie na k ·· 1 l . . w d ·etanr- •I• 
[ k • • li •• t • ~.- • ' dl b ł -·-' tóry, U a WJ.llJl\O y Z1 ... -. un CJ'O'lloa.r.J:Usze pOI cr1 s wi.eru:r..1 m1e1see wypa tU przy Y Y w'la n!wociny, wzmacnia c>rganizm i 1a1110• 
lł, że Kubik %OS,'.ał .zamoirdowa- diz.e sąd.o.we celem pr.zeprorwa.· poczucie chorego oru pow:ękl-za wa-
ny dwoma udeorzenćami tasaka drze.llJLa szczegółowych badiań. Ił• ciała i wuwa kaueL 

11ord dokonanv przez 01entófll G. P. U. 
Ambasada sowiecka uwolniła oskarżoną? 

BERN. Na obecnej sesji par- grudniu, wkrótce jednak pooem kaucją, ze względu na chorobę 
Lamentu b. radoa z.wiązkioiwy zos!iab ODa zwolniona z ."Więzie :ej małego dziecka, po czym oa-
Musy 'W!lliósł interpelację w n:La:. kairżo.na uciekła. 
sprawie mordu, doko,na:ne~o na Wobec tel!O te rza.d szwajcai W odpow.iecb:ii n.tt to ~ 
°'ooibie lgna,cego Reissa w Cham skii żądał powtórnego .zaares.zto nie rząd SZtWajcM"ski %WlI'óoił u· 
Ma.n.des koło Lozanny przez a- wani.a i wyda.n:i.a Groszkowskiej, wagę władz francuskich że p<>
gentów G.P.U. a rząd f~ncuskii życzeniu temu slanowfr,ni.a umowy ekstradyc~ 

Jak wiadomo władze szwaj- tlli.e uczynił zadość, mim-o js·:oie· nej szwaj.oa.rsko „ francuskie/ 
cairskii.e ~ażądały zaares.z ~owa- ni.a umowy ekstiradycyjnej, wła· nie ZO$lały dokładnie wykooa.„ 
n:La prze:~ policję paryską Lydi.i dze S12t;Waj-ca.rskie poczyniły od- ne. • 
Groszkowskiej, Qskarzonej o powkdnie kroki u r%4du firam· Trudlllo jecln.ak jest stWler• 
współdziałał w zamordowaniu cuslciego. I dzić, c:z.y podana przez prasę po 
Reissa. Fr.ancuslm~ Mi.n.isterstlWIO Spr. głoska, jakoby Groszfoow·sk.a zo 

Jak wynika z oopowiechi rZ2' Za.gr.ą.nic.zn. zawiadomiło wła- stala. zwoln.:ona z więz!enii.a 
C:u s.zwajcarslcieg1e> na intexpeła• dze SZWiajcarskie, ze istQtniie sąd f dzięki intemvencji amh:isady so 
cję Musy, wtad:ze fr.a.ncuskfo ~ ape1aeyjny w Pa,ryżu uwolnił v,ieckiej w Paryżu - odpowia 
airesztowiały Groszkowską w· Groszko~ką z więzienia za da prawdzie, czy też nie. 

!W~sza~:i:oz~~:f~~cz:. ~~ic~~t;.zr:~ę p:::rsżon;~hu:,!: w1·e1 ·1e n~duz· rc·1m ,. a n·1ka 
jęło 39 osób, przebywających od g U 'i 

Wrnik zbiórki zarania śledztwa w więzieniu. 

11 Warizaw~e ~~~~~e ';:.~~~:v;r0~:;~~~ który ~arządzal plenlędzinl łondaeJl 
i stamtąd te! zostali oni spro- °Wczora'j w Sądde Okręgo- miątki po bohater.aioli narodo- kować w jakim§ przed.siębi.or„ 

:Według dotychczasowych o- wadzeni na rozprawę. wym w Warszawie toczyła się wych. 9lwie drzeWtlym. Tyni.czasem z 
bliczeń niedzielna zbiórka ulicz kas' tr-·1 ~ Mi p -.:1·-· '·--!..· N' podl '- d • b' t t · • Akt oskarżenia, zawierający sprawa J_'?I'a w cen OJU • o vu:...y&JQl/lllU łe egro- prze się tors wa ego nic me 
aa na terenie Warszawy pod 188 stron pisma maszynowego, nisters.twa Wyznań Religijnych lei ra'Cja bytu utrzymywania wyszło, a kwes·tor Wagner po· 
~a~łe~\„Wibl~anoh~'y ~ar dla zarzuca wszystkim podsądnym i Oświecenia Publicznego, Sta- muzeum poza granicami odp~- pełnił samobójstwo • 
.:I:c~ ;yz:.o zlo~yych. a prze organizowanie jaczejek komuni nisława Nowickiego, pozostaJą· dła. i Fundację obj~ło ~· W. Chcąc pokryć braki w kasie, 

stycznych w poszczególnych cego pod ~zutem. olbrzy'Ulllch R. t O. P. Fundac1a posiadała Nowicki zadłutył się u lichwia 
Kał&SłrG f) I jcdnosl:kach wojskowych. malweirsacyJ w sunue 37.000 zł. dwa domy we Wł~szech. ~o~y rzy. Ci go naciskali i zmuszony 

. „ • Ó Zbrodniczą swą działalność Nowicki administrował suma te uległy sprzedazy, a ptenlą· był znowu z kasy podejmować 
POdCZ8S WIJS(!g VI joskarżeni pełnili, tworząc t: mi, .~owiącym~ wła~~ć hm dze stąd uzyskane ambasada w pieniądze •. opir~cz ś. p. Wagne 

BOLONL' Ilo·ść ofiar kata- zw. k,omitet wojskowy K.P.P. 1 dacJt. '!' .uczeg~ln~·śc1 miał on Rz:e przekuala do Wa.rsza· ~a, ja~ tw1e~dz1ł .~ka;żony, po 
t f h d · d Rozprawa która potrwa okr w swe1 pieczy pieniądze Funda wy zyczah od niego 1 mm koledzy. 

I ro y samoc o oweJ po czas • „ Ra I k:' • W czasle rewizji okazało się wyścigu Mille Miglia wzros_ła ło dwóch tygodni, odbywać sh. ,1 pperswy .s 'teJ. ż k . . b ak był 
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OOO 
1• Nowicki wyjaśmał, ie a.nł 

~o 9 zabitych ·(w tym troje będzie częfciowo przy drzwiacl: Jak wi,a,domo, Fundacja ta za e wk·..,· asJe dr ·-~-?-~ ;.,,.6 z ' grosza nie wydatkował na swo ; . • . . h k . t h d . S . za -wre o powi~nu:; spa . _....... eh B ł ł . t.! dzieci) 1 20 c1ęzko rannyc . zam ruę yc • łożona prze wo1ną w zwa1ca . dał . N 'cki g Je ł'"~z y. y cz ow1e.i:µeńl 
Przyczyną kata.strofy było praw Kompletowi sądowemu prze- rli, była ogniskiem duchowym' a na ~ ; 0

• • I skromnym i nie ~iele potrzebo 
dopod{)bnie ześlizgnięcie się w odniczy sędzia Chanłowski. narodu, przechowywującym bez .Nk- wczorlJ~~rozpru~•te ~o I wał. Zreszt!\ na ~tlka lat przed 
~ół samochod~ ~ szyn tr8:mwa- O.skarżeni~ w n0$i prokurat-0,r cenne ~r?y z O'kresu walk z w;c 1 Tło;ży dz1e ;:e ":Yl~~1.:: · dopus.zcz~~ s~ę na~użyć wt 
1owych przecmaiących uhcę. I P1otrowsk1. zaborcami 1 grupowała ona pa- ~~i. ~er 1 • ł P1

1eruę\Uo'fł grał n.a l<>.eru kilkadz:eS1:ą.t ty· 
t 1...,.. !11e pirzyw as.zezy , a sia si:ecv złolych. 

Generał no czele uciekinierów 
Franc.ta odsyła octeklolerów do Hiszpanii 

PARYŻ. Główna fala uchodt wają oddzielne grupy uchoc:U- wodnika zatądał dostarczenie 
ców cywilnych i wojskowych ców cywilnych i żołnierzy. mu samochodu, aby 1ak nainn 
z Hiszpanii do Francji na razie Prasa prawicowa Paryża w :lzej mógł przybyć do miejsco
przepłynęła. Około 4 tysięcy doniesieniach swych specjał- wości Luchon. Gdy puewod· 

1 tołnierzy z rozbitych 3 dywizji nych ko.respondentów. wysła- r._ik nie chciał mu tego samo- · 
odesłano z pogranicza z powro- nych nad granicę pirenejską, ::hodu dostarczyć, gen. Gallo 
tem w kierunku Hiszpanii rzą- piętnuje zachowanie się gen. powołał się na to, że jest gen!"· 
dowej. 300 żołnierzy z pośród Gallo, dowódcy roz.bitei?o kor· rałem. Na to przewodnik odpo 
uchodźców oświadczyło jednak, pusu. wiedział: 
ie woli powrócić na teren Hisz ów 35~letnł generał J!r%ybył - Tym bardziefi. jeżeli r:-
panii narodowej. ze swoim sztabem w fednej z jest dowódcą tych wo;sk, 1 

Mim<>, że główna fata minęła, pierwszych J!rup uciekinierów I powinien pan być w straży t ~,· 
w dats~ ci~J?u i~szcze po- [na !!ranlcę Fra:icii i od. zam!esz nej, a ~ na ~ ~ie 
V.IP ir~s ,R.U.&neJikA all.DU. kałea_i;, w ~u l!r~cx l\ł'Z& •r 

się ofiarą wypadków. Wraz z Nowickim ławę oskar 
Otóż miał on na pro.śbę przy I zo,nych zajął jego zwierzchnik, 

jaclela b. kwestora Umwersyte : Kazimierz Zawadzki, któremu 
tu Wagnera pożyczyć mu 7.000 akt oskarżenia zarzucał brak 
zł, które Wagner pragnął ulo- l należytego naclzo.ru. • _...X;ilill!ldl-ISlmml!lli ____ ISICI ______ _ 

Matka z dl'~e,,le11 ~r•f' ~11111ą 
DOd<zas WIZJIV w MHkwie 

P ARYż. Agencja Havasa Jo 
nosi z Brąkseli za prasą belgij 
ski\ o aresztowaniu w Moskwie 

;. , u~1ecJµi byłego sekreta
·· :t generalnego bel~iiskic~ pa~ 

1 k~unistycznej Henry de 
' ,..,,~o~ .. 

ArP-!.z•!()Warue tie ~o 
.w:.zed mi~ 

Matka i dziecko znajduj·ą . si~ 
w więzieniu w oddzielnych ce
lach w Moskwie. Pani de 
Boeck jest :r, pochodzenia Ży· 

_,, , ., '.l rosyjsk0 i nazywała się 
Kaufmatl. Od 10 lat mieszkała 
w B1 ukseli i przed paru mi~ią 
„~..,,i wyj ~c,1a !a d10 Moskwy ce 
.km odwW!ztuua rodz.inv~ 



o~ 

li 

Tr b cz Wczon.j w Sądziie ()k'ręg~ 
wym w Warsz.a.wie toczyła się 

W n.oc.nym lokalu uP.od śle- ponura sprawa Wi~<:entego Hen 
dzietn" <J·d dwuclz:iestu Lat gira ry.ka Campioni, oskarżonego o 
efo tańca i.a sam.a. orkiestra: - zatnOII'dowanie żony, Marian.ny. 
skrzypek, harmonista ii k'ębacz. Campioni, mę~ niespeł 

Za.angażował ich właściciel, na 30 letni bez określonago za 
p.a:n Kogucik, pr+ed dwudziestu jęcia i dochodów, ożenił się z 
laty na mieS'iąc próby. kOOie:tą statuą o-d siebie o nie 

Fałsz.owali str.a.smie, ale trą- mal 10 lat, ~bsolwentką wyż
bili plerwszOTzędnie. Szczegół- szydl kursów handlowych i wła 
nile trębacz. Po·tralił wytrąbić.„ ścicielką dość dochodowej my· 
dwa litry wódki bez zająknie- dilami przy ul. Grzybowskiej 
u~. 72 w Warszavńe. 

Po miesiącu próby okazało Właściwie . dobrze prosperu· 
się, że uęb.a.cz wytrąbił du:bo iąoa mydlarni.a. był.a tą więzią, 
więcej wódki niż mu .się za tri\ która skłoniła Campiooiego do 
bien.ie naletafo. · otenku. W tych warunkach za 
Wlęc trzeba go było .za.lny· warte małżeń&two, ~ez źadn~· 

mać. żeby od~ąba to, co wy· go podkładu . u~-u:c1owego, n:e 
trąbił rokowało wielkieJ ha.nnO!Dli. 

I kk jut od dwu-d.zilestu lat. Tak .się te:t i s~lo: . 

Nerwowy, grymaśny, bez ha wała się w ósmym miesiącu clą 
mulców wewnętrznych, stał s.ię ży. 
Campioni zupełnie nieznośny w Kula trafiła w brzuch ciężar 
pożyciu. Unosttił się z lada po- nej kobiety. Ca.mpioni ucfokł z 
wodu i awa.n.tury wybuchały na mieszkania, nie alarmując na· 
s.kiuiteik bag.a1e1nych zgoła oko· wet nikogo, Huk wysbrzałów 
liczności. I jedsn.a.k §ciągnął na miejsce 

Ca.mpiolliiowa w głębi przeży I zbrodni sąsiadów. 
wała ka:tusze, z rzadka tylko u· Wezwano pogo.Łowie. Ciężko 
~dając rię wobec rodziny na l ranną niewiastę odwieziono do 
swe opłakane stoounki małżeń I szpitaJla. Tu lekarze stanęli wo 
slcie. W-reszcie doszło do prze hec trudnego zagadnieni.a. Miej 
raźliwej tragedii, która roze· sce przebicia kuli wskazywało, 
grała się w mieszkamiu, przyle iż płód został postrzelony. 
gaji>,cym. do sklepu. Należało dok<Jn.ać dwóch wła 

W czasie awantury Campio· ściwie zabiegów: usunięcia pło 
ni dobył rewolweru i strzelił 1 du i zabiegów ratowniczych mat 
w kierunku swojej fony, która ki. · -
na domiar wszystkiego znajdo- l Po wyjęciu p?Odu o'kii.za.ło 

Do 

się, te <Tziec:ko jesf i6wnie! po
strzelone, ale zaczęło oddy· 
cha.ć. - ....; 

Przystąpi.ono więc zarówno 
do ra·towania matki, jak i dziec 
ka. Campfo.niowa mimo wysił
ków wielu specjalistów zmarła. 
Dziecko jednak pozostało przy 
:tyciu i dotychczas wychowuje 
się u brat.a zamordowanej. 

Ca.mpioni. po beznadziejnych 
wędrówkach po mieście sam 
zgłosił się do policji, meldując 
o doko.nanej zbrodni. Mordercę · 
aresztowano. 

Łańcuch trag-ed.iii me urwał 
się mimo wszystko na tym. Brat 
Campi-0ciego, Jain, właściciet 
sklepu przy ul. Grójeokief, u~ 
służony w bojach legionista tak 
się przejął przestępstwem bra• 
ta, że p.opełnjł samobójstwo. 

· Ciągle był z.a· wód.kę wdn.i.en i M!-ęd.zy Camp1orum~ zaraz po 
ciągle' grał dalej, żeby odrobić. , ślub~e rozpoczęły. się swary i 

. • . wza1emne pretens1e. On dążył Pod taką nazwą zamierza Li Przyzwyczaił się cl;<>, me·g.o go do zawładnięcia sklepem, ona ga Morska i Kolonialna zorl!a· 
wiec i Kanał Królewski, wresz
cie także dia uczestników z nad 
innych wód Polski, przybyłych 
do Grodna koleją. Wilno dla 
Wilii z dopływami i dla uczest 
ników z nad Dzisny i jej dopły
wów, a także z nad innych 
wód Polski, przybyłych do Wil 
na koleją. 

Wczoraj sprawca wielu nłe
sz<:zęść Wincenty Henryk Cant 
riioni odpowiadał przed Sądem 
Okręgowym za umyślne zabój· 
stwo. Roz:pra wa nuciła snop 
§wi.atła na niekorzystną sylwet 
kę m0<ralną oskarżonego. 

spo~, ~rzyzwy.~ st~lt by- tetnu stanowczo się p.rzeciwsta nizować w roku bieżącym IV·y 
walcy 1 nikt sobie Jut me wy· wiała 1 ' ~ 1 Wielki Spływ Wioślarzy, Że· 
O:°!'aż~! restauracji „Pod śle- Na· domiat złego Ca.mpfo~i gJarzy i Kajakowców wodami 
dzie~ be.z s~reg~ tr~ba.cza. był do1knięty epHe~il\· Charo śródlądowymi do morza, a mia 
~odkę trąbił ~etn11eb P

1
° da- ha ta nie po%WO!iła. mu zresztl\ n owicie Niemnem i :\Vilią do 

To tet zapa.dł'wyTok ska.zu.T' 
cy Campioniego za zab6Jstwo 
z premedytacją n.a 7 lat więzi• 
nia. 

wnemu. Ale z gra1I11.em Y o go- zdobyć tadnego wy-kształcenia, Kłajpedy 
rzeJ. Omu.chał !'. t:ą_bę,, dmu· a.ni przygotowania do określo- Punkt;mi zbiórki maii\ być 
c~a~~e ~dz tudl J!1zk. me wy- nego . za.wodtL Grodno i Wilno dla Ni.emna z 
c No · 0

• .en _ _!,~Wilę „ h dopływami i dla dopływów 
Odpływ z GrOO.na przewi· 

dziany jest dnia 10-go, z Wilna 
dnia 15-go lipca, rozw1ązanie 
spływu, po kilkudniowym poby 
cie nad morzem, około 7-go 
sierpnia.. 

Jedyną oko.Jicm~cią, ła!i gło 
siły ustne motywy, wpływając' 
na obniże.nie oska:rżonemu kary · 
było to, te Campioni na sskutelf 
c11oroby psychicznej nie fest o
sobnildem odpowiedziailnym w 
tych g-ranicach. na. f akie za.stu• 
żvł. 

· • ~ szc.zę§!1e lllLJSit z p1ianyc Prypeci - przez Kanał Ogiń· 
~osc.i ~ego nie dostrze~~ł, • A~e skiego, ewent. także dla Bugu 
pewn~J. no:cy zna.la.zł • s11ę Jak1§ z dopływami po Brześć i stąd 
ba.rdzieJ trzetwy go4ć 1 poszedł przez &kanalizowany Mucha· 
z zażalemem do gospoduza. · · 

wie~nie gcs::~~a1:nkr „Duma Io n·c a sowiec ieg '' 
Tręba~ dmudia w trąbę, ale działa na frontach thińskir 
nic z niej 'lllie wy<:hodzi. 

Gospodarz wezwał natych· 
miast do s!ebie muzyka. 

- Pa.nńe Dęty! - spyt.ał g.ll'ie 
wnie - Co ta ma znaczyć? Po
dobno pa.n ~cl w butelkę na· 
bijL Gość c:hce mieć artyslycz 
ną rozrywkę. A pan, słysz.alem, 
dmucha w trąbę dla pucu i mu G I E /I:.. D A 
zyki żadnej nie mal 
Trębacz wzruszył ramion.ami. 
- Tu nie Filharmonia! -

mruknął obr.a.żony - Już od 
trzech I.at tak. pracuję i nikt nie 
narzeka.U ' 

- Ale dtacze~? - zd:ziwit 
się gospo·clarz - Triiba się pa· 
nu %epsuła? 

- Niel T.rąba w porządku! 
Ale zęby mi juź ws.zystlcie wy
padły, a. bez zębów n:ie mogę 
trąbić, 

Gospodian at pobladł z gnie
wać zasłużonego a-rtysty. Po na 
radzie ~ toną postanO'"Wlił mu 
spr,awić m koszt lokalu nowe 

Te11dencja na gieldzie utrzymana. 
Bank Polski płaci: 

WALUTY 
Dolar 5.27,5, Fr. franc. 16.01, Pr. 

s~ajc. 121.25, Funł ant. 26.27, Gul
&en 99.75, M. niem. 98, srebrna 10e. 

DEWIZY 
Belgia 89.75, Gdań.sk 100, Holandia 

294, Londyn 26.36, N. Jork-kabel 
5.30,5, Pary:t 16.30, Praga 18.52, Sztok 
holm 135.90, Szwajcaria 121.75. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 41, 3 J>ł'• inwest. I em. 

82, II em. 80.75, 4 i pół pr. pot. we-. 
65.50, 4 pr. konsol.id. 66.50, Konwers. 
69.50, 4 ł p6ł pr. L.Z.Z. 63, 5 pr. L Z. 
W. 1933 r. 71. 

AKCJE . 
B. Polski 112. Warsz. Culder 35~ 

'ł/arsz. Węgi~l 29, Lilpop 66.Si>, Sta· 
tachowice 37.50, Żyrardów 69. 

zęby. 

Minęło parę tygodllll. . • " RAD I O 
Pewnego wiecz·oiru znów 1~kilś, · 

b ardiziie trze.i.wy go§ć przyszedł WARSZAWA L (Raszyn) 
WTOREK, DNIA 5 KWIETNIA 

do gospodarza z .za.Zaleniem. Godz. 6.15 Pieśd „Kiedy ranne wata 
- · Co jest?! - spytał - Hu ją ZGrze''. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu

monię słyszę, owszem! Skrz„'i>- zyka (płyty). 7.00 Dziennik poraniły. 
7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 

ce słyszę, owszem! Ale trębae2 szkół. 8.10-11.15 PrzeTwa. 11.15 Au· 
dmucha, dmucha i nie ~ nie dycja dla u:kóŁ · u.40 Alfred Co.rtot 
słychać. gra utwory Ravela. 12,03 Audycja po· 

· "-'-dł . łudniowa. 13.00-15.30 Przerwa. 15.45 
Gospdarz aż poo.11a z gnae- „Zagadki muzyczne". 16.15 Orkiestra 

wu ii natychmiast wezwał d.o mandolinistów. 17.00 Najstarszy laa w 
siebie trębacza. Polsce - poitadanka. 17.15 Koncert 

kameralnJ. 18.00 Wiadomołci aporto• 
- Pan.ie Dęty, co to. ma zna• we. 1s.10 Skrzynka techniuna. 18.25 

czyć7 Znów oszuka.tistwo? Go~ Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
ciowi nie wyslacczy, że widzi, wsi. 19.00 „Nieśmiertelne ksi11,:tki". 

1
·.„Jt pan dmuchasz! G~ć chce 19.30 Recital •piewaczy. 19.50 Poga· 

"" danka aktualna. 20.00 Conletti mu
słys:zeć 11 Po fo pa.nu nowe zęby zycme. 20.45 Dziennik wieczorny. 
spt1awiłem?ł 20.55 P~ada.nka aktualna. 21.00 Syl-

- Owszem - pa-.zyznał wę· wetki kompo.zyt0ł'6W polskida. 22.00 

ba„„ _ Ba.rdzo d ... :ękuhi'ę! Zęhu Melodie taaeczne. -. ..,, , WARSZAWA D. (Mokot6w) 
się pnyctałył Ale trą . ć dalej Godz. 13.00 Kameralna muzyka 

HANKAU. Komisja nądu Ku cji ~łośnej XIV-iej bry~v bY
ominta.ngu ogłosiła, że XIV-.tia ło niezadowolenie loitników· 
brygada lotni.cu, w skład któ· Chińczyków z . uprzyWitejow.a· 
rej wchodzili wszyscy ·obcy lot· n•ia cudzoziemców. 
n:i-cy, (prócz bolszewickich), zo- Pras.a )apońs.kia donooi, że o-
&taje zliikwid'()łWa.na. s~afoio do Chi.ii nades:zlia duża 

Obcy lo-tnicy mają, prawo ilość samo.lotów sowieckich „E 
wstąpienia. do lotniczych o·ddz1a 15" i „E 16", uważanych za „au 
ł6w z personelem chińskim. So mę I.otnlctwa sowieckiego". 
wiec-cy piloci zachowują d:awną Kilka z tych maszyn zostało 
odrębną organizację. już strąco'llych w walkach po-

Podobno, przyczyną likwid.a.· . wietrznych. · 

B ok od Bał VkU d zorne20 
Aktualna misja dziejowa Polski 

\V dniu S kwietnia 1938 r. odbyl Po sprawozdania organizacyjnym I kroku Innym narodom, Potsb s'dot>ył 
się w Warszawie Zjazd R;idy Naczel- rderacie idoowo-politycznym prezesa I się musi na odpowiedni dynamizm. 
nE-j Związku Seniorów Orl!anizacji Mlo Zarz11du Głównego Zwh1zka Seniorów W dążeniu do celów rozwojowyc:la 
dzieży Narodowef oraz Z'W'Ltzku Pol- Tadeusza Katelbacha wywiązała się Polski konieczny feat zdobywczy feł 
sldef Młodzle:!y DemokratyczneJ PfZY. ~żywiona dysk'lll!Je, po któreJ Rad1t stosunek do 'wiata zewnętrzn~o, „ 
udziale delegatów z promncri.. fedno!!ło§n1e przyjęła rezolucję trełcl żeli nie w :maczenla terytoriialnym, te 

Zjazd dokonał wyboru prezydium następuf ąceJs w kddym razie w znaczeniu zwięk· 
Rady, cło któreJlo weull, jako pn;e. · szenia międzynarocłowef roll RzeGZJ-
wodnlczący Zdzisław Lechnickl1 tako „Potska rozwija6 się mołe w pełnl pospollteJ. 
włceprsewodnłcz!JCYI Stanisław Józeł tylko Jako mocarstwo, Europa weszła Natnralnym dzłefowym dęteniem 
Paprocki oraz Gustaw Zieliński, Jako w okres wzmożonego · dynamizmu na- Polski fest, aby sąsiednie paii.stwa I 
sekretarz Kazimierz Gorzkowski. rodowo-państwowego. Aby dotrzymać narody, położone n.a ziemiach młęcłą 

morzami Bałtyckim l Czarnym, akupl 

N• d • • f 6 , myśleć 0 zdrowiu, ly się dokoła niej w imię wspólnego 1g I nre J!S ZID zno tvm bard·ziei ;eic1i cetu - zyskania warunków awobod
:ierpiu na chorobę l!erek, pęcherza, wątroby, kamieni tół- nrgo rozwofu. 
ciowych, zleJ przemiany materii, na b6le artrctycz.ne. czy t;>o- W przeprowadzenia aormallzacfl 
dagryci.ne, wzdęcie brzucha. odbija.nie się lub skłonno§ci do stosunltów polsko-litewskich widzimy 
obstrukcji. - Pamiętał, że nigdy nie bedzle zapófno, o ile realny krok na drodze ku temu. Zdy• 
używa6 będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo namizowanie Narodu Polskiego wy• 
biellafą n.agri>madzenha slę kwasu moczowego i innych aziko- 1 maga rozbudzenia wewnętrznych 10 
dliwych dla zdrowia ~ubstancyj, zatruwających organizm. - moralnych Polski, tkwiących w naf• 
Dziś jeazcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL", a gdy przeko• szers:!:ych warstwach społee!;eństwa, 

nan aię o dodatnich akutkach ic!t d.zia•la.nia, Ealccać będ.zi c11i. i swym I w zbiorowym wszechstronnym wyslł· 
:i:najomvm. Soos6b użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL• ktr na rzecz potęgi l wielko§ci Rzpll• 
GĄSECKIBGO (:i: kogutkiem) sprzedał• apteki ł składy apteczne. tef." · 

J finał sp z c ki 
· Smierł ponieśli: naibogatszr właściciel ziemski, jego brat, 

trzech towarzJszr i włościanin nie moJ!ę. Schuberta. 1UO Zespół Mieczysła-

Dl tt ? wa WinowskietZo i Mieczysława Wro KAIR. (PAT). Koło m:iejsco-
- a czeli:<> blewskiegc.. 15.00 Pogadanka aktuat- u --- ha d ł ..J _ • 
- D1a~ego, że mi d<>kt6r ka· na. 15.10 Wiadomo4ci aportowe. 15.15 wości !Yll<Ulćl.g osz 0 u.u za)-

włoś·c.ianiin.em, który z.a.ta.raso
.wał swoim wozem drogę unie
m-0tliwiając przejazd samocho
du, wyjął rewolwer i zastrzelił 
włościanina. 

jego brata i 3 osoby towarzy. 
szące mu. 

:.ał zęby na noc klaść do szlan- Koncert rozrywkoWJ. 16.15-18.00 ścia., które pociągnęło z.a &Ob'\ 
ki z wo-d•. Więc dalej muszę Przerwa. 1~;!10 Recital aluzypcoWJ. śmieirć 6 osób. Jeden z najbo.. 

~ dm bać · · · 18.30 „Ernant - opera. 19.20 Muzy· 4 t- "'h wtas·c·c1'eLi „~emskńoh bez zębów :uo 1 me me ka lekka (płyty). 20.00-22.00 Prze\"· ~a -.y..... 1 
...... 

wychodzi. wa. 22.00 „Nieszczęście w s:P:częśclu". górne~ Egiplu, Saleh P.asza 
łla.Poleoa s.Iek. 23.lO JiiaQka \Ub • tuams1 l.J.,jjlLllJllmu w _. epr~~ ~ 

W odpowiedzi n.a to inni wio 
icla11ie wtnelili Saleh P~ 

Min:i.s.ter spraw wewnętrznych 
wydał komunikat, sbwierdzają
cy, że zabójstwo Saleh Puzi 
me ~tła poijtz~• 
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- Wiesz oo myślę? Tneba. wracać do kraju.„ 
- Ale ja.k? Przecież kraj znajduje się pod pa· 

nowan.iem Niemców i Austriaków - odrzekł na to 
Brunon. - Czy sądzisz, że jest rzeczą łatwą prze· 
kroczyć gra.in.kę frontu 1 

-:-- Nie jest rzeczą łatwą rzucać bomby na Skał· 
łona, a jednak i to potrafiliśmy, wykradliśmy tych 
dziesięciu z Pawiaka. .. - odrzekł Tadcilsz. 

Tadeusz po wyjkru z więzienia znalazł s.ię w gronie P-0-
laków w Omsku: przybył do mdeszika.nia starej Polki, tony 
zmarłego zesłańca, gd.zie się wszyscy zbierali. Tu nagle wpadł 
ktoś z nowymi wJeśdami z k<raju. 

- Masz rację, ale wtedy było zupełnie co in· 
nego... Przekroczyć linię fron:u nie należy do zbyt· 
nio łatwych rezczy •. chwila, jeden świst kuli i już .n:e 
żyjesz.. Nie opłaca się t•o po prostu... Zaczekaimy 

śmiertelnym wrogiem jest niemiecki !mpeńalizm... lepszej okazji. .. 
.-

1
Racja, Brun?D, ra·cja, ~łote słowa - odezw.a· Latwo powiedzeć: poczekajmy! Tadeusz nie mo· 

- Nowiny z kraju? - zwrócili się wszyscy do 
lllOWoprzybyłego męŻ<:zyzny o jasnej bródce. 

ła się s.aruszka, ktora w kącie cerowała skarpetlu .•• 1 • al 'ć dl · bie r.pl'oko:u Być wolnym n!e wi· 
B. d E · · śl. Wilh 1 • • ze zn ez a s1e <> 'V , • , • 

• -:--- ia. a uropie, Je, 1 0-~ ~wy~ięzy . -;- I dzieć wokół siebie ani jednej kraty, mieć wolność ru-

- Co to, gazeta nadeszła? - zapytał Brunon. 
m~w1ł dale1 Brunoo. - W~edy but ~iem1ecki będzie . chów i nie wracać do kraju? Nie, Tadeusz nie mógł 
uc1skać Europę od Pskowa do Paryza ... Nasza spra- , · t śl ~ dz"· 

- O, nie gazela, tylko spotkałem kogoś, kto 
tu przybył !':e Sztokholmu, ze Szwecji. Był przed 
tym w Warszawie - opowfa.dał młodzieniec. -
Dziwny to facet. Gdy Niemcy zajęli Warsaawę, zo
s tał odcięty od swej żony, która była na zesłaniu 
tu w Oms.ku ... Tęsknił za nią ... Wydawało mu się, że 
s '. raci zmysły z tęsikno-ty. A wobec tego, że to synek 
bol!atych rodziców, zabrał się i wyjechał tu.„ 

wa będzie stracona. Ci, którzy nie pozwalali nas1:ym I' się z ą my ą P0 .s? i~„. • • 
dzieciom uczyć się po polsku nie pozwalą. by zmar· Zdecydował Slę Wtęc natychmiast. Musi wracać 
twychwslała Polska.„ ' do kraju, dłuż~j nie !11-oże tu pozostać. Tu siedzą 

Tadeusz uśmiechnął się i wtrącił się eto rozmo-1 w_szys<:y z załozooynu rękoma, tam potr;:ebne są dło-
wy: · me do praicy, do budo~ wol.nego kra1u... . 

N t k ~ili· t lk t ki t • • k A po·za tym: Jadzia ... Dziecko„. To chyba JUŻ - -o, a ' pozwo. y , o na a wor, Ja• ra- I doro ły hł ak 
da r':gencyjna .. ~ądzę, iz po tym, jak car~t upadł, po I :.._ B~r:m ·:_ oświad~zył ewne ,0 razu _ 

- A któż to jest? Polak czy Rosjanin? 
tym 1ak w Ro·s11 została ogłoszona repat,hka, naszym . wr d p ,'s.k. T k d f łe! 
jedynym wrogiem został Wilhelm... ł a<:am .0 0

• 
1
• -=--: a z ecy owa ·•• • 

- Ojciec jego Polak, matka Ros;anka, a fona Długo jeszcze trwała ta ożywiona dyskusja. - Nie radz, ~i J~nak ~ykow:ić ... - Nte!llcy 
Wszyscy jednogłośnie zgodzili się, iż w interesie p0 • mogą ro.zstr.zelac cię Jak szpiega„. N1e wuto zgmąć 
laków leży zgniecenie armii niemieckiej przez woj- taką śmiercu\.-

łaJde Rosjanka ... . Ten facet wyjechał do Sztokhol
mu, stam~a.d do Petersburga, a z Petersburga d;, nas 
tu .•• ska koalieji. Tadeusz jednak uparł się, począł szykować się 

Tadeusz poczuł się jak nowonarodzony czło- w c!rogę. Zebrał nie<:o pie~ę<lzy, starusz.!c~, ż.ooa ~e
wiek. Cza.sem sam dziwił się swej sytuacji. Oto kil- s!anca d<?'d_:iła mu z własnych oszc:zędności p1ęćdz1e
ka dni temu był jeszcze za murami więzienia, on, ka- siąt rubli t pewne~o ~oranka. maiowe~o ruszył Ta
torżnik, skaza.ny na d-0żywotnie więzienie, i któż by de~ w ~r~ę. Ws.iadł d~ pociągu w kierunku Mo:· 
wierzył, it nioo<:zekiwanie nadejidz!e dzień jego wy- kwy 1 wy1echał.„ 

- A jest w Omsku? - zapytała staruszka. -
To możecie go tu do nas sprowadzić i niech nam sam· 
o wszystkim opowie .•• 

- No, dość tego wstępu, co tam słychać w kra
ju? - Spylał zniecierpliwiony Brunon. 

- A więc towarzysze, sprawy tak się mają. 
Niemic<:<:y okupańci stają się z dnia na dzień coraz 
bardziej wobec nas napastliwi... Niemiecki generał
gubernator, który mieszka w tym samym pałacu bel
wederskich, gdzie ongi mieszkał Skałon, zażądał, by 
legioniści, czyli nasi żołnierze złożyli przysięgę ·na 
wierność cesarTJOwi Wilusiowi. Rzecz jasna, nasi od· 
mówili przysięgi dla kajzera, który ma na swym su
mieniu prześla.dowanie naszych braci na PomoTzU 
i w Poznańskiem ... To tet wielu a.resztował, a ucisk 
panuje tam nić mniejszy, anieżli za cznsów caratu ... 

zwolenia, że będzie z:nów oddychał świeżym powie
trzem, jak wolny ptak. 

A jednak utaj.ony żal tlił się w jego sercu: tęs
Knił do Polski, tęsknił za Ja&:ą ... 

W drodze do wielkiego celo 

Siedząc tak w więzien1u, będąc zupełnie oder
wanym od wszystkich i wszystkiego - zapominał 
o tym, oo go łączyło z w.o•lnością~ Teraz często napa
dały go nace niepoko;u. D:mwne sny miewał.„ 

Na szerokim, roztożystym gokińcu kroczy wy
soki, ban:.zysty mężczyzna, twarz jego smaga wiatr 
i deszcz, skóra jego opalona jest na wietn:e. 

Gościniec ciągnie się z dala, przecinają go rzeki 
i jezioTa. 

Któż to jest ten wysoki mężczyzna z to<rbą na 
plecach? To Tadeusz idzie dr.ogą do swego wielkie· 
go celu.„ 

- A jak stoją wojska niemieckie? - zapytał 
Tadeusz. 

- No, oczywiście, Niemcy głoszą wszędzie, fe 
odn:ieśli szereg zwycięstw, ale w Sztokholmie dowie
dział si'Y że na froncie francuskim dostali Niemcy po
rządnie w skórę.-

Razu pewnego śn1ło mu się, że słyszy jaildś głos 
z okhłani morza wołają<:y go po imieniu, zdawało 
mu się, iż widzi, jak jakaś niewiasta w jasnym stro
ju, w jasnych rozwichrzonych włosa.eh zbliża się do 
niego, wyciąga ku niemu swe ramiona. 

Ale droga wielkiego celu jest żmudna: nie raz 
pada zmęczony, w poł·owie drogi trad zda się wsze!· 
ką nadzieję osiągnięcia swego cefo. Wydawało mu się, że jest tu zbyteczny, że po

winien być teraz tam, w kraju, gdzie but niemiecki 
u<:iska jego ziemię ..• 

Jui p~ęć miesięcy minęło od chwili, gdy rusz.ył 
w drogę. O, nacierpiał się juź wiele, bardzio wiele. 
Czyżby droga jego jest skończona 1 Nie, zbłądził te
raz w nieznanej krainie ..• - Z chwilą, gdy carat padł - wstrącił się do 

rozmowy Brunon - spoczywa los naszej niepodle
głości w ręka-eh polskiego narodu... Ter~ naszym 

„Tu nie ma nic więcej do roboty, aile tam czeka 
mnie znowu trud.„ - Bezus~~nnie powtarzał. 

Pewnego razu odezwał się w rozmowie z Pro-
no.nem: 

QGQeQQQQGQQCKIGQ~QQQQQ~~QQO I Taiemnire suien11wa I 
była, delikatnie powiedziawszy, 
zbyt rycerska. Czy pan rzeczywi
ście nie wie, kto zdradził Laiko
wa. 

i sidłac szan aiu · 
i Sensacyjna afera Dllłiowniia Redia 

- Oczywiście, że nie wiem, a 
cey pan wie? 

- Owszem - odparł ze spoko 
jem Redl, bawiąc się pier.;cie
niem.-Otrzymałem kilka listów, 
dotyczących wyłącznie tej spra-

oo~weee~ wy .•• 

Ambasador austriacki w Peter
sburgu wezwał do siebie attache 
wojskowego Muellera i zakomuni
kował mu, że Laikow został osa
dzony w więzieniu, gdzie popełnił 
samobójstwo. 

- Panie pułkowniku, p:>oro
chcąc doprowadzi:.~ do konfliktu z szę, aby pan mówił jaśniej· -i zckł 
rządem rosyjskirn, będziemy mu- Mueller wzburzonym gło~c.: .• 1 -
sieli, niestety, zndość uczynić jego Co panu jest wiadome o tej spra
żądaniu. wie i o mojej rzekomo niezbyt nr 

Mueller otrzymLł dymisję i wró 
1 

cerskiej roli, jaką w niej odegra-
38. I cił do Wiednia. W międzyczasie łem.„ 

- Laikowa osadzono w włęzie zebrał on szcze,;óły o aresztowa- - Hm, wiem bardzo dużo ... -
niu? - powtórzył ze zdumie"liem niu Lalkowa i „ jego samobój- odparł Redl, uśmiechając się ta
Mueller. - Zdradził mnie i za to stwie i doszedł do przekonania, że jemniczo. 
go jeszcze ares:i:towano!? Czy pan rosyjski pułkownik, p-roponująe Następnie podn:ósł się, dor.zenł 
się nie myli, eks"celencjo? mu nabycie planu marszruty, nie do szafy, w której leżało nmó-

- Nie, nic mylę się, władze ro· miał żadnych ubocznych myśli il stwo teczek i zaczął czegoś tw1 
syjski.-? dowiedziały się, .i:e Lai~ że został w jakiś tajemniczy spo- ~zukać. W końcu znalazł to, C''...?G'> 

kow zaproponował p~mu kupno sób zdemaskowany. . · szukał: wyjął kilka zapisanych 
planu marszruty wojska rosyj- Ale kto go zdemaskował? Zaga- arkusików papieru i pokazuj <C je 
ski~g~ na wypadek woj~~ z Au- dnieni.e to nie dawa~ Muellerowi I Muellerowi, oświadczył: 
str1ą 1 aresztowały go. Coz w tym spokoJU. - Są to listy od moich agen
dziwnego? Przybywszy do Wiednia, udał tów z Warszawy i Petersbui·"n 

- Skąd władze rosyjskie mo- się do Redia, z którym zapnyjaż- 1 Piszą mi oni, że pan zdrad.ził "'tę 
gły się dowiedzieć, że LaLltow pro niony był i opowiedział mu o 

1 całą sprawę, że pan wydal .L::uko-
ponował mi kupno planu marszrll wszystkim. I Wcl ••• 

ty? Naszej ro7.mowy nikt nie Redl ze spokojem wysłuchał o-1 - Ja? - zerwał się z mi„isca 
mógł podsłuchać. Jestem dość o· powieści Muellera, a gdy ten skoń 1 Mueller - Jest to oszcze„stwo' 
strożny w tego rodzaju sp1'awach czył, zapytał: I Jest to podłość najgorszego g:.tun 
o jego propozycji wiedziały tylko . - Panie pułkowniku, czy po- ka. 
dwie osoby: on i ja. W jaki więc zwoli mi pan, zadać jedno niedy- - Ale czemu pan się tak de-
sposób władze rosyjskie dowie· skretne pytanie? nerwuje? Opowiadam panu tylko, 
działy się o tym? Jest to niezwy- - Niedyskretne pytanie? O co co piszą moi ludzie. Jest bardzo 
kle zagadkowa sprawa. panu idzie? możliwe, że oni się pom:r:~li. Pro-

- Panie pułkowniku, nie na- - Pana ta cała sprawa mocno szę niech pan r.rzeczyta jeden z 
szą sprawą jest :ozwiązywanie tej I dziwi, ale mnie jeszcze hardziej I tych listów: 
zagadki. Faklc,T. · natomiast jest, 

1 
dziwią informacje, jakie otrzyma-1 „Austriacki attache wojiikowy 

że stał pan w kn'1takcie ze szpie-, łem w tych dniach... inf'lrmacje w Petersburgu dopuścił niezwy
giem i nas mocno skqmpromito-1 te mają związek z pańską osobą ... 

1 
kle podłego czynu. Chciał 1mpić 

wał. - R~dl silnie zaakcentowl::ł sło u JJUłkownika Laikowa plan mar-
Dziś odwi~.~zil mnie wyższy u- wa: „z pańską osobą". szruty rosyjskiego wojska na wy. 

rzędnik minis~er~twa spraw za- - Z moją osobą? Nic nie rozu- pad1·" wojny z Austri4. a nac:t~11·-
granicznych i katPgorycznic zażą- miem... n.P wydał tego Laikowa rosyj 
dał usun i ęcia p:i'1a z zajmo·„nme- - Otrzymałem informacje, ż~ skim władzom wojskowym ... " 
go przez 11-an& &tanowiska. Nie • pana rola w tej całe~ :;:-:lwie nie · - To mi piszą aaenci - powtó 

Ale gdzie jest teraz? 

rzyl Redl - Prawdopodobnie P"· 
g~oski te mają jakieś podstawy . 

- Panie pułowniku, powta
rzam, że jest to podłe oszczer
stwo - Mueller drżał z oburze
nia - Jestem przekonany, że po
głoskę tę puścili ludzie, którzy 
wydali Laikowa. W ten sposób 
chcą odwrócić uwagę od siebie. 

- Również i to jest możliwe .. 
- rzekł Redl, wypuszczając z ~-
ki listy. Natychmiast się schylił, 
aby je podnieść, ale przyszło me 
to z wielką trudnością, ponieważ 
tak silnie drżały mu ręce. Mueller 

(Dalszy ciąg fuł~ 

-GRYPA.PRZEZlr.BIENll! 
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T'l'LKO W NOWaM OPAKOWAIUll 

TOREBKACH "lllElllCZICVCH. 

więc schylił się i pomógł mu pod- Jer uspokoił słę I wybaczył mu to, 
nieść leżące na podłodze listy. że go tak silnie zdenerwował. 

- O, pan się starzeje - rzekl - Rozumiem pan:i, nie ur.zynił 
mimochodem Mueller - już panu pan tego umyślnie - rzekł Muel
ręc e drżą.„ ler, żegnając się serdecznie z Re

Redl udawał, ie nie do~szał dlem i na odchodnym dodając: -
uwagi Muellera i powtórzył po- Gorąco pana proszę, panie pulko . 
przednie oświadczenie: wniku, aby pan zechciał u~tallć 

- Tak, jest bardzo m.>żliwe... kto wydał Laikowa. Nie zaznam 
fa w Patersburgu umyślnie rozc:> spokoju, dopóki ta sprawa nie bę
wszechnia się pogłoski, ze pan dzie wyświetlona. 
wydał Laikowa, podczas gdy w - N a pewno to uczynię, Jeszcze 
rzeczywistości uczynił to ktoś in- dziś wyślę odpowiednie instruk
ny ... Tak, jest to bardzo możliwe ... cje do moich agentów w Warsza
Polecę moim agentom, aby dokła- wie. 
clnie zbadali tę sprawę, P'.>nieważ Gdy Mueller opuścił gabinet ~ 
mocno mnie ciekawi kto zdema- dla, szef austri::!ckiego wywiadu, 
sko'"•at Laikowa.„ uśmiechnął się. Powoli podarł Ji-

- Wyrządził mi pan wielką sty, które przed tym rokazał 
przykrość, panie pułkowr.iku, - Muellerowi i wrzucil je do pie<'a. 
rzekł z wyrzutem w głosie · Muel · Następnie wyjął z tylnej i...:eszenl 
ler - j:ik pan mógł uwie:zyć, że spodni niebieski arkusik panieru i 
wydałem Laikowa? Porozumia- zaczął go czytać. Przy tyn· zdra· 
łem się z panem w tej sprawie, ir. dzał dziwne zaniepokojeme. CG 
formowałem się o niej u pana. kilka chwil rzucał spojrzenie n?. 
Gdybym zamierzał wydać Laiko· drzwi, jak gdyby się obaw;'!}, aby 
wa w ogóle, nie zwracałbym się ktoś nagle nie wszedł do p„koju ... 
do pana z tą sprawą. W pewnej chwili zapuka:io do 

- Dziwiły mnie nawet sprawo drzwi. Redl lekko drgnął, „ błys
~dania moich agentów z Warsza- kawiczną szybkością wsun<tł niP.· 
wy, w których w kółko powta!'za-

1 

bieski arkusik do tylnej k:leszenl 
li, że tylko pan wydał Laikowa. spodni i pochyliwszy stę l"lad pa
Proszę mi więc Wybaczyć t~ mi- pierami Ież1cymi na b;11rku, za
mowolną przykrość, jaką panu wołał: 
wyrządziłem... . . . j - Proszę. 

Redl tak słodko mowila ze Mu.' 41>alsz>: ciąg jutro) 



Str. 5 

K~ lendarz dnia 
WTOREK z opola reku w prac9 dla Pań twa Wincentego Fer. 

W., Ireny. 

Iłowe drogi i traktr, lotniska szrbowcowe i osiedla i e1larsk(e Słowiaeski: Borzy· 
woja bł. 

\W . ECltŃ 
Słońca wsch. 5.4, 

zach. 18.15. 
Księżyca wschód · WłlkO~.rwane są przez Junaków · 

7.37, zach. -. Junac·kie Hufce Pracy spot· Były tot lne są kursy, szkolące słuchaczy 
KRO~IKA ms~ORYCZNA:. kały się z gorącym przyjęciem - wodno - melioracyjny, 2 na wykwalifikowanych robotni-

\~1 Roze;m toruński kończy wo1nę 2 przez bezrobotną młodzież, któ letni, szkolący dozorców robót ków i majstrów fabrycznych. 
zakon::m. I • • t d h N . ł h .173 H::nry!c Wala -v 0i,„~n-v królem ra ~ o tresie z~m;owyn,i • o rzy· wo nyc , · a terenie w asnyc warszta 

556 Czarn:ecki .zwalcza Szwedów pod ' :11u1e przecz!;:oleme os1;m1towe1 - hotelar&ko - okrętowy, ro- tów czynne s~ kursy dokształ-
Warką. . • • I :i lnkm wykonuje z :po~&:kiem czny, ca!ące oraz w por-ozumieniu z 

'799 Bohat. śmierć gen. Rymkiewicza w szeregu m!ejf:cnwnści Polski - lotniczo - samochodow.., Min. Spr. Wojsk. odbywa się 
pod W;?roną. dl p· • -< R i J "J ts48 R-zeź Polaków pod Zabiszynem. ,racę a mlhwa. "ę.xą una· roczny, przygotowujący mecha- wyszkolenie wyspecjalizowa-

1917 Ameryka decyduje o wojnie z !ta wykonane dźwigają się no· ników. nych robotników. 
Niemcami we drogi i trakty, lotniska szy- Prócz tego w Warszawie, Ra Wielu z Junaków przeszło 
P:?ZYSł.OWIA LUDOWE: bowc-o·we, osiedle żeglarskie. domiu i Poznaniu zorganizowa· również przeszkolenie w pilo-

Na ,w. Wincenty nie chodź bosy- Za pracę tę Junacy otrzymu· tażu silnikowym i szybowco-
miB~i~ozik nieraz cię~y. :ą cało·d.zienne utrzymanie, u- .GRAMOFONY RADIOWE wym. W r. b. proJektowane jest 

CIBKA WE WIADOMOśCI: mundurowanie i' niewielkie kwo z.o.rganizowanie kursów rolni-
W Ameryce notuje się przeciętnie ty pieniężne. Duży nacisk poło· PIĘKNIE GRAJĄ czych i spółdzielczych dla mło 

55 samobójstw dziennie. żony został na Wychowanie spo Nowe modele. TANIO dzie:Zy wiejskiej. 
RADY PRAKTYCZNE: łeczne i współżycie Junaków W Raszynie znajduje się szko 

Cynkowe naczynia należy myć wo- z miejscowym społeczeństwem, „P OL S KA p Ł Y TA" ła pracownic domowych, w któ 
dą z sodą, od czasu do czasu wytrzcc zwłaszcza w sezonie letnich ro · Marszałkowska 104 rej przebywa spora ilość Juna 
l:awałkiem sukna. umoczonym w am" bót. Praca to prowadzona była 
niaku. w dwóch w kierunkach: 

WESOLE DROBIAZGI1 Gł d • k k ·1 I k - Co to jest kieszeń? l) współżyci.:i i współpracy fi . G OVI a IPI ana s at u 
- Próżny lokal, dla któreito naj- 2ycznej na rzecz tego społeczeń 

trudniej o lokatora. otwa, . Z DOWOdU-DSkHienfa O defraudade 
2) świadczeń pieniężnych ze Kapitan norweski, AU Fol•- wzięły braki w lqs.sie i nie mo-

Poradn1a iydowa 
Rolfa Nelsona 

:>trony Junaków na cele spo- wik, zachorował w początkach ze odpowiadać za to, co s.ię 
!eczne. paździeroi!k:a i został przewie· działo podćzas jego nieóbecno
Lu~ność mi~jscowa n.iejedr:o- ziony do szpitala. Podczas je- ścl. Dodał jeszcze, że honor sta 

krotnie brała ·zywy udział w im go nieobecności przeprowad.zo- wia wyżej na.eł życie i będzie 
prezac~, organizowanych pr~ez ! no konlirolę w kasie, którą za- głodował dopóki, dopóty wł.a.· 

ZroZ'!)aczona. Nie myśleć nawet o J1;1n~kow oraz ~orzystała z ich wiadywał i stwierdzono brak dze nie cofuią swej decyzi'i. 

czek. Ogólnie biorąc Dema 
szkolonych wynosiła w r. a. o
koło 2.000 os6b. 

Junaczki zgromadzone są w 
7 ośrodkach, pracując w war• 
sztata-ch krawieck.ich, gospcxta.r. 
stwach rolnych i t. p. 

Rzecz prosta, i one tak.te 
przechodzą dokształcenie zawo 
dowe w różnych clział'.'.ch. 

(rozw.J 

' a ...., . 

rozwodzie. Wyolbrzymia Pani całą b1bho. tek .. z. ywa wsp. 6łpraca by- ki"lku tysi' ""'Y k.............. Po P"'"...,,,,_ Gd ..1 sprawę. Mąt Pani nie jest zdolnym ł d yw „............ .,.„„,,,.- Y mi.n'i:lo 10 dni, . a kapi· 
do zdrady. Człowiek uczciwy, który a . row,n.1ez po trzymywana w cie do zdrowia., kapitana JM"Ze- tan cią,gle jeszcze nie pr~yjmo-1 
roza Panil\ świata nie wi<lzi. tli lu- dzied.zmie sp.ortu. • słuchano, pyita.;ąc go, gdzie się wał po1k.a.rmów i jego zdrowiu 
dzie znając Pani za.zdrosną naturę wy Swiadcze~i~ Juna~ow na po.działy powierzone mtt ·pie- za.częło glI'~ić niebezpiec.zeń· 
myślaill sobie- różne historie, chcą Pa rzecz lud.nosci .w f.ormi. e na.dpro n1.'ąd.ze. N·r'e mo·lłł ........ dać ~„·d· t ł .J_ --' ł ni szczęście domowe zburzyć. A Pa- b & .,.„ ..,... S wo, W a.u.z;e Z1WWał: Y się W 
ni zamiast zbadać dokładnie, już po· gra~owei. . ezm~eresbwne1 pra nych wy!aśnień i zoist.ał 7awie- kłopotliwej sytuacji. Nie mo·ż· 
stanawia się rozwieść. Popełniłaby cy fizyczne) obe;mowały: szony w c.zyruiościach. na go było sztucznie odtywiać, 
Pani największy błąd w swoim życiu. ..- budowę odcinków dróg • • . · ż t d t 
Powtarzam, ml\t nie ma żadnej ko· „„ IDl•aste-k„„h Kapttan, ktory uwazał ten pomewa us awo aws wo DO«"· 

• chanki. Lubi towarzystwo, a wobec •• . ""' - ' krok . . dl' • hr weskie nie pozwaLa zmusuć ko 
te~o. te Pani jest za leniwa by ubrać ...:.... porządkowanie i niwelo- 1 •• • z~ ruespraWlc. iwy i u . 1 goś do przyjmowania p!>ka.r-
5ię i wyjść, wychodzi sam. Chodzi wanie placów, za1ą:y i 2 go 1!'<;000śct, tak Slę mów, gdy oo sobie tego nie ży· 
mu jedynie o towarzyską pogawędkę. - urządzanie boisk sporto- przeJął. de.cyz.1ą . władz, że po- czy i nie m<>Żna było coifnąć za
Na loterii wygra Pani większl\ sumę urvch. - porzą· dkowanie . tere· stamowił U:tl:Btdztć stc• glodo- ;wieszenia. W końcu władze mu 
i dlatego radzę grać. •• J • 

Roma 172. Radzę pozostać w obęc now koło szkół i kościołów, l wy. siały ustąpić i mi.nisterstwo o-
nie zajmowanym mieszkaniu. Sytua· ~ - porządkowanie cmentarzy Po kll:lkudni.owym nfoprzyj- brony narad.owej zniosło zawie 
cja mat-erialna zmieni aię w krótce. wojennych. . ' mrnwaniu pokarmów, opi.nh pu- szenie i udzieliło kapitanowi 
Otrzyma Pani pieniądze od męża z Dobrowolne śwfadczenia pie- blic.z.na zainteres-0owała sie. i' ego urlopu zdrowotne~, podczas Nowego-Jorku. Nosi się z zamiuem I b" 
sprowadzenia Pani i córeczki, kt6rą niężne Junaków wyrażają się sprawą. Diz:ienniikuze zwrócili którego spmwa zn1knięda pie· 
nad życie kocha i której nieobecność ·suml\ 27 tysięcy złotych. Nie· się do niego i kapitan ośw.iad· niędzy z kasy będzie jeszcze 
boldnie odczuwa._ Ni~ p~sał, penie- mały również oddźwięk znala- czył im że nie wie skąd się raz dolkładnie zbadana. 
ru dotychczas me miał Jeszc.ze od- ł J k · 1 g · 1 • ' 
?owiedniej posady. Obecnie ugrunto Z Y U. UD~ ow ce e o o no-pa~ ---=111111:1-----------~ ... -----ll!!!lll------••---------
"'aJ się i cieszy się, że będzie mógł stwowe, Jak F.O.N., F.O.M. i I a g a I u d z li o s' c 1· Pani o tym donieść. Z początkiem L.0.P.P. 
przyszłego roku ~jedzie Pani d? mę Wielu z Junaków nabyło kwa 
ta. Otrzyma Pani odtąd dobre w1ado- l'f'l •• d h kł 
mości. Do lote;ii nie ma Pani 1pe-1 1 i rac11 za':"o owyc na wy. a 
cjalnego szczęścia. dach organizowanych kursow. Jest nią dbałość kobiet o„. lłnf ę 

W an!tielskim piśmie dla le- I Bardzo wiele lwbiet uiywa Najgorzej prz.east.awła się 
kaa-zy „Bdtish Medecia.1 Jour· niehezpioomych preparatów od sp.rawa dbania. o „a.inię'~ u d:ziew 
nal" op-ubliko.awno osiamio bait tłuszc:zających. Ale kobiety nie cząt klas ś·rednich, a szcze.gól„ 
dz.o ciekawy arty.kuł o najnow·'1 zadawa.Lają się tytlko tymi pre- nie u biuraHstek. Spożywają o
szej pladze dudzkości, jaką jest pairatami. Spożywają minimalną ne śniada.nie wię<:ej, n.iż skrom• 
dbanie u kobiet o „linię". Autor i.lość poka.nnów, ograniczając ~ ne, obiad ich składa się ze 
artykułu nawołuje do podjęcia ten spooób naturalny rozwój or szklanki mleka i ciasta, a kola· 
wailki z tą niebezpieczną, a tak ganizmu, co pociąga za sobą cja z potraw, które nie posiada 
rozpowszechnioną modą. Kura- przykre skutki nie tylko dla ją prawie żadnej wa:rtości od· 
cja odtłuszczająca jest zdaniem · współaz:esnych kobiet, ale i dla żywczej. Wyniki takiej kuracji 
autora ba.rdz.iej szkodliwa dła przyszłych pO'koleń. Dzieci OO- nie dają na siebie długo czekać. 
zdrowJa, niż wąskie gors.ety, ja wiem tych ko:bie.t będą skuło- Po kilku tygodniach dzi~y
kie ooiS.iły przed 60 laty. waciałe. na poddająca się podobnej ku· 

Na n1alej wol~and~fie ••• 

\V obronie ·Wlasnei 
łZJili: „Odcisk.. iukich milo" 

(A. E.) Pan Alfons Skórzew ! - Co? Mnie panska laska 
1ki, trudniący się zawodowo I niepotrzebna! Osiemdziesiąt 
wycinaniem odcisków, - miał nie groszy za to płacę, żywą gotów 
lada przygodę. ką! A jak placę, to wymagam. 

Mianowicie zawitał doń nie- Prędko, wycinać i ni.e gadać! 

iaki pan An/oni Bialorus i - Niedoczekarrie pańskie! s m ' c u. d . s" \V ·1 a I a rzekł: Choćbyś mi pan tera taką ku-
- Czy tu się reperuje na- pę złota nawalil, to nie wytnę! 

gniotki? . • - Ej, panie majster, nie za- Odkrrde niezwrkłrcb grot padziemnrcb 
- Tr; - odpC1fł .mistrz Sko- czynaj pa ze mną! Wyrżniesz 

rzewskt. - Odczs~z szan?wn~- pan te nagniotki, czy nie? Ul Anurrce 
mu panu dokucza1ą? Nic me C . . 1 W • clztwi · t k I W t g t • t ł l d · · b t · - o innego panu wyrznę. sąis1e e mias ecz a nę rze ro y 1es ca e z 
sz :o zpi, ~arad skręt. 0 e me. • .1 _ Co innego? 1 Carlsbad w stanie New Mexi- wapnia, a stalaktyty i stalag-

- ame o or - mowr • .„ lbr · · · · · · go~ć _ jeszcześ pan nie wi· Pan Antoni zerwał się z krze l co ~dkryto o zymie groty mity gęsto po DieJ rozsiane się 
dzfal takiego nagniotka jaki sla, chwycił leżący na stoliku 

1

. podziemne. gają przeszło trzydziestu me-
na majem serdecznem paŹcu sie I nóż do oddsków i ruszył na o- Odkrywca ich. ?i'· Bumet, lrów. • 
dzi. o, patrz pani I peratora. Ale przytomny pan 

1 
z~an~ geofog osw1adczy~ pr~- Wapień ten jest śnieżnobia· 

Pan Antoni jednym ruchem Alfons sięgnął po stojącą na 
1 
s1e, ze groty te p:zewyzsza1ą ły bez żadnych ciemniejszych 

·c· „ ł ka asz z nogi· oknie butelkę i rąbnął nią w . wszystko, co ludzie dotych- żył. Dr. Burnet opowiada, że s iqgno m · t · d · dz. · l' _ Widziałeś pan coś podob- odcisk pana Antoniego. czas w ei zie 1me zna i. grota ta zrobiła na nim wraże· 
nego? - Aaa!! - wrzasnął pan Wraz z dwoma towarzysza nie ósmego cudu świata i prze 

- Takich brudnych kulasóU> Antoni! wypuszczając n~ż.

1
mi . przewędr,?~ał. on ~ gro: v.ryższa pod względem wspa-

- odparł operator - jeszcze 1 Chwycił się oburącz za odcisk lach _t)'.'ch pt~c kilometrow t niałości ws.zystkie groty świa-
nigdy w życiu nie widziałem.\ i, podskakując .na drug~ej no- zawrocą dopie.r~ nal?otkawszy la, które jako zawodowiec 

- To nie pański interes! Nie dze, wydostał się na ulicę. zakręt i obawia1ąc się, że za- •7.n•<i•_ •rl•o•.ą•lr•o•n•"'•le •. ______ _ 
przJ4Szlem do pang po naukę! I Sąd Grodzki, przed. który"! Hądzi. . • 
Swoie dzieci b„dziesz pan u- stanql pan Allons Skorzewski, Grota obecme odkryta liczy 

, czy!! Patrzcie "hrabiego, nogi ' jako oskarżony o lekkie uszko przeszło dwieście metrów sze 
dla r.ie'!o będę myl! j dzenie ciała, ogłosił wyrok u- i rokośGi, a jest tak wysoka, że 

_ Cicho, cicho. Zamknij pan niewinniający, wychodząc z za nawet przy pomocy silnych la 
tę paszczę. Łaski mojej potrze- łożenia, że pan A llon.s dzifl]ał tarek elektrycznych nie moż-
óuLe~ a staJWiflł. li! Ili 11.UW l• 9'wfHlitl_ IJJlll8lłfjJ \ aa_ bxlo •uć W ~. 

Za~ładałmy 
vlacówkl 
handlowe 
w koloniach 

racji odtłuszczającej ma zapa.• 
dniętą zmęczoną twarz, której 
nie doda~ uroku najlepsze 
nawet kosmetyki, a samop~· 
cie jej p~anza się z dma na 
dzień. U ubo-lszych klas „kura• 
cja„ ta na si:częście nie jest 
bairdzo rozpowszechniona. Pod· 
daje się jej ty!lc.o ~ęść młodych 
robotnic i to wyłąc.mie p.rzed 
zamążpójściem. Zamężna kobie 
ta pracująca nie zWTa.ca już tak 
wielkiej uwagi na swoją „linię". 
Lepiej mytuowane dziewczęta 
natomiast znęcają się nad swym 
01rganizmem nawet i po ślubie, 
stosując najrozmaitsze środki 
odtłuszczające. 

W zakończeniu a'l'łykułu au· 
tor stwittd.za, że do-tychczaso• 
we ostrzeżenia leka.ny bądź te! 
pism nie dały prawie żadnego 
wyniku. Z tego wz~lędu zaleca, 
aby czynniiki miarodajne dla do 
bra narodu an~ielskiego możli· 
wie jak najszybciej zastosowały 

l 
środki, k' óre bv ri :,ały na ce.lu 
zW-atczam. ~ dbama. .o Ja„ 
.; 
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Oiia rna gra polskiej drw1żyny - ·Wrogie ustosonkowanłe się publłcznoścł Jugo· 

sir w. 1~· ńskieJ - Br~ta~na gr-~ przeciwników - Sędzia włoski faworyzował gospodarzy 
Mecz z Polską wywołał w Ju- J~ .widać_ ~ugosłowianie . V: o- 1 Polacy zepchnięci do ob~ony 

gosfawii niebywałe zaimeresowa- statnicJ_ chwili przcprowadz1h szc I nic załamali się jednak, a atak u
nJ~ !Stcd!on obli.czony na 25 tys. reg zmian w składzie sw.ej reprc-1 siłuje sporadycznymi WYP<ldami 
mie,...:;c był wypełniony do ostat- z~tnacji, w~tawlając _ P~ęcj. u nowi-

1 
przełamać akcje przeciwnika. Na

nieE:G miejsca. ciuszy, ktorzy grali Jednak do- sza obrona i bramkarz, którzy 

mo wr~iego ustosunkowania się 
publiczności, pevvnej stronnkzo
ści arbitra i niezwykle brutalnej 
gry przeciwnil;ów potrafili przez 
pierwszą poło.wę ptrzymać grę o
twartą, a po pnt!rwłe nie zała
mali się i mimo T.aciekłyd1 ata
ków nasz bramkarz tylko raz ska-

zakwalifikowała się definityv,rnie 
do finałowych rozgrywek o mi-
strzostwo świata. · 

Wobec ni~bywałego zaintereso- skonale. byli w tym okresie ciągle zatrud-
wan~a spotkan~em tysiące biletów A O~ FILl\l Z ZA :WOD()W nieni grają ofiarnie, likwidując 

Pierwszym · naszym przeciwni
kiem w mistrzostwach świata bę~ 
dzie Ęrazylia. Mecz, jak wiado
mo, odbęd:de się w Tuluzie. 

zostnln ·w)'kup1onych przez spe• W pierwszej polovne gra była wszelkie próby Jugosłowian zdo-
kulantów~" którzy nast~puic sprzc- mniej więcej wyrównana p1-zy bycia bramki. . TRCCil~ STi~.TYSTYKI 

dav.;ali .biJety o cenie 40 dinarów I le~iej przewadze Jugosławii. NIBSZCZ~śLIWA R:Ę:KA 
za 12:> iinarów, zarabiając w kn Przewaga n&szych przeciwników I JEDY~ GOL 

pitulował. . 
W całym zespole trudno kogoś Polska rozegrała dotychczas 10 

specjalnie wy.rófoić, wszyscy gra- spotkań z Jugosławią, odnosząc 
li doskonale, s zwłaszcza obrona 5 zwycięstw i ponosząc 5 poraż-0k. 
i bramlrnrz, którzy byli najwięcej Stosunek bramek brzmi 27:26 nt\ 

sposób 80 dinnrów na każdym bi- wyraziła się w wi ,ikszej liczbie W - 19 minucie pada jedyna 
leci~. ' . . kornerów. Wielokrotne ataki z bramka, decydująca o zwycię
. Pod w2ględem frekwencji mecz obu stron załamują się jednak na cięstwic Jugos!awil. Strzał Lech
E Polską p1>bił wszelkie rekordy obronach. . nera zatrz~·muje ręką Gałecki, a 

zatrudnieni. korzyść Polski. 

nstanot„· i'l;ie w BinJogroJzie. Nasza. br:u-nka była okresami zarządzony przez sędziego rzut 
!~l( :WYMA~Z ,ROWAŁY formalnie bombardowana przez wolny znajduje drogę do na::;zej 

Zdaniem kierowników ·drużyny Ogółem Polska rozegrnła do· 
poląldej merz ten należał do naj- tychczas 83 mecze tniędzypań
cięższych jakle rozegrane zostały stwowe, . wygrywając 32 spotka
pn:ez polską reprezentację pił- nia, przegrywając 37 i remisując : . _ D?:!-UżYNY? ataki Jugosłowian, ale Ma~ejski bramki. Strzelcem był Mariano-

Di-użyny wystr,piły w nasti;;pu- broni bra.wurowo. Polacy gościli vie. k k 14. Stosunek bramek wynosi ars ą. 

Jących sklrdach: wielP razy pod bramką Jugosło- Dalsze zaciekłe ataki Jugosło-
l"ol ka: Madejski, Szczepaniak wian, ale nie udało im się prze- wian nie dają wyniku i mecz koń

Gak:~kl1 Góra, Nytz, Dytko. Piec: łamać muru obrony. Wilimowski czy się r6żnicą jcd11ej bramki. 

Na meczu obecni byli poseł 181:177 na na~zą korzyść. „ 

Piontek, Wostal, Willmowskl, Wo- podczas jednego z tych ataków · OFIARNA GRA NASZEJ 
dati. \ nie trafił do bramki z kilku me• DRUżYr.i"'Y 

R.P. w Białogrodzie i jugosło- .Jugosławia rozegrała ogółem 96 
wiailski minister wychowenia fi- spotkań międzypaństwowych, WY 
zycznego. gryv."fljąc łl spotkali. pnegrywa-

BRAZYLIA NAJBLtżSZYM I jąc 44 i rerrlisuj'ąc 11. Stosunek 
PRZECIWN1KIEM POLSKI bramek wynosi 215:226 na nieko

Polska po meczu z ~ugosławią rzyść Jugosfawii. 
Jp.,.osławia: Gbsser, Huegl, tró·.-1. Jedna z „główek" . Wostala Cała drużyna polska grała uie-1 

Dub:e, Lecmier, Jazbirisek, Kne- mija się z celem zaledwie o cen- słychanie ofiarnie i ambitnie. Mi· 
zevic, Sipoll, Mar:an„vic, Lesnik, tymetry. 
Bozovie i Kokoto;rie. BRUTALNA . GRA JUGOSŁO-

WIAN PO· PRZERWIE 
Po zmianie pól Jugo~łowianie Km tika ·z g an~czna przypuszczają huraganowy atak 

V/IBD~N. Am:lriiack.a repre- na naszą bramkę, poparty nie
zwykle brl!talną gtą. Nasj prze

zenJ.r1 :j.a pi~karska rozegrał.a w ciwnicy widocznie na skutek o~ 
rfo;rż1c!ę ostatni' SWÓJ• mecz m:ie trzymanego polecenia postanowili 
dz:rp.aństwowv ma;ąc :za prze· złamać za wszelką cenę opór Po
c.iwN}C(. „reprezentacyjną droży .Irków, nie cofając się przed żad
nę ·'Niemiec. nymi środkami. Często sfaulo-

.Ąus:~jacy od.nie§li . zwycię- wani zostali gracze bez piłki. 
14w~ w "st-0sunku 2:0 (0:0}. Of;arami dzikiej i brutalnej gry 

B.AZYLEA. W międzypań- padli: Madejski, Gałecki, Góra, 
s l w·~ meczu piłkairskim o Dytko i Wtlin owski. Równocześ
puc~1a.r Europy, Sv.„'3.jcaria po- nie publicznosć ustesttukowała się 
konak ·ezechos?owację n!espo- niesłychanie wrogo do Polaków, 
dzriwnn!ć ·•.vvso.lto 4:0 (3:0). podniecając graczy jugosłowiań-
ANTWĘRPIA. W między- skfoh okrzykami. 

pań$two'Wym meczu piłkarskim Sędzia meczu Włoch Bar1asina 
o ini'st:r.iOstwo Ś'\lt-i~la ro?:egra- uległ nastrojowi publfomości i 
nym w. A"twerpii wobec 55 tys. I kilkakrotnie wyraźnie skrzywdził 
w~QW· Ho1andia zremisowała j' P!'leków, nie zv.rracając uwagi na 
'-' B.e~gi~ ~,:1. przewinienia Jugosłowian. 

, ·1· • . ·. 

z róź c 
ł.óDż - KRól~EWIEC 'l\IECZ LEKKOATLETYCZNY . f ska. - S&irócłe.- pc1.~ała "'" fi.na.fe 
. W ZAPASACH POZN~ - WARSZAWA parę Deutsch - Ellmer 6:2, 6:1. . 

K · 1 · ki z · k Atl t Mecz lekkoatletyczny Poznań - W irrz~ p<Xlw6jnej panów IE- WJTÓW ro ,ew1ec w1ąze . e y- Warszawa odbędzie się w Warsża- na.tiiem . zwyci~!ył król &zwe<hki 
czny ustalił swój skład reprezen wie w dniach ·14 i 15 maja. „Mr. G." ma1ąc za P~ Sclrri>-
tacyjny na mecz międzymfa.st.o- WALNE ZEBRA.NIE ODDZIALU dera. . 
wy z Lo&ią {10 bm. w Łodzi. KRAKOWSKIEGO DZIENNIKARZY ARSENAL GRAC . BĘDZIE 

Skktd przed-stawi.a się następu SPORTOWYCH , W PRADZE 
jąco w kolejności wag od kogu KRAKóW. W Krakowie oobyło Wobec niedojścia do aku~u wizy· 

się dor0CZ11e ~ne zebranie ocL:b:fa- tv Arsenalu w Wiedniu. związek cze 
C:cj cLo ciężkiej: lu kra.kawshleJ!<) Związku Dziien.nlka ·ski zaprosił znakomi!ą d~ynę an· 

Berger, Preuss, Gross, Schafer ~zy Sporlowy<ih. Na zgrnma~u gielską do Pragi na ~ecz treni~gowy 
J(l!.esman, GHulI. wybrano MWe ,...,ładu w następuJą( i: repr; Cz;chosłowa~Jl przed !'llstrzo 

cym 6kładziei prezes ck. Obrubański, stwa1111 świata w dniu 24 ma1a. An-
NAGRODY DLA wi<:eprezesi - Dlnl!os~ws.ki i dr. !!licv zaproszen!e przyjęli i . zamia~( „ 

NAJLEPSZEGO KLUBU I.csseir, sekretarz - Nowak, &k8.'rb- w Wie.dniu wyst~pią w Pradże, ' 
n:ik - Ra.clwails\d, ez>łonek za.rządu ZWVCI~STWO RUMU~SKIEGO 

LEKKOATLETYCZNEGO - Chruscińskl, komisia. rew.!:zyina- BOKSERA W PARY2U 
WOZLA. Pą.~owski ! P~eunner, !lt\d koleted~ p ARYż. Znany !Za!M)dO'W'f bober 

Zar.ząd WOZLA ufun.<lówał na skl - Faecher, Rochat:lner i Kału· rumuń&k.i. Aure.J Toma pok~nd w 
ta. - C · Pe.ryta niespodziewanie jednego ~ grody dla najlepszego klubu iW OFICJALNA UKWIDA JA naj!<>pszych bckserów franouskich wa 

r. 1938 za mistrzostwa kobiece! AUSTRIACKIEGO ZW. PIŁK. PO gi k~uciej Decfoo .zdecydowalllie nn 
mistrzostwa męskie. wizyom DR. EBERSTALLERA ł punkty. 

Regulamin nagród obejmuje W BERLINIE' MISTR1.0WIE BOKSERSCY 
następujące konkurencje mi· W ubiegłym tygodniu powrócił z JUGOSLAWII I CZECHOSLOWAC.Jf 
strzDsŁw okręgowych: bieg n.a- Berlina, prezes austriackiego związ- BIAŁ<?GRóD. T~uły ł!liisilr:i:ów 
rodowy. mlS• Lrzostw... J'un1·oro·„,, ku piłkarskiego dr Eberstaller. kt6 he;ksenkioh Jugoslawu zdobyli w. k~ ... .-. . ' , leino§cl wag od musut do c!ętk.iep " 

"1 n!rdddę w połildnie aa Pota 
Wy,cltiów Konnych rozegruy ZC?staJ 
d ·f'()(;'.zny ł:ietl na orzelaf o y,uc~ar re 
t's.kC!ii .,W$:?„!!o:u W1Utta•vski ~o"' na 
•ltslitli~fe 4 km .pny udziale ok. 300 
21wcdu1i:,t'iwi J!*eg zl!•-madził na try
ln.n:or"'h ok. 3nOIJ wió6w. Po starcie 
stawka zawodnik6w zaczęła się odra 

m.istrzos-tw.a lndywidua!.ne klas 'tY nadesłal eo. sekretanatu FIFA Ba<lel. Nova-oko, Fouque, Devcic, Ge 
A, B, i C, pań i pan6w, mi- w Zurychu list treści następującej: riti, Krlet. Hladny i Ba:ra.c. 

Osińskim i Meryno.,,~"!lkim. Po 2 km strzostwa drużynowe pasze.ze- Mam zaszczyt zakomunikować PRAGA. Mistrz06ilwo bokserskie 
Flis pr::csunął si~ Dl\ trzecie miej3ce, Mi~dzynarodoweJ' FederacJ'i Pilkar- Czec!wslowacji zdobyLi w kolejnośd 
a para Noji - Wir n!s o~'!unęł!I d1; gólnych klas oraz jesienny bieg .". .. . · . . . I wag: J<:r."2bek, Dolezal , · Ble::i.k, Ka-
znaeznie na c:zołe. Ku~ocińsld na osłnt naprzełaj WOZLA pań. skleJ, 1Z Austriacki Związek Piłkar· sina, Krat, Hrebfoek, Havelka, Ku:ss. 
nim kilometrze spadł jeszcze o klika NIEWYWROTNY KAJAK ski został zlikwidowany i kluby au , • „ • • 
pozycji dal~f. TURYSTYCZNY striackie {lodlegają obecnie nadzo- . (brocz •k ZWIC[eza 

h ~~c,{ił~:J6. • 

Wyniki bieifu - l) Noji (Syrena) • . rowi niemiecltieg.o „Reichsbtu1d ftirj •• 
13:24,8, 2) Wirkus (Wars?awianka~ W Urzędzie Patentowym mieszka Ul le sandfl 
13!26,2. 9) Kusocińsl1J. niec Stanisławowa p. Longin Cze1·- Leibesilbungen, Fachamt Fu:;sball" w • u 

N!!! i:z~ło wvsunęła :!tt d.,.·ójka Noil 
- . Wirkus, która p? 1. s km miała już 
lit m r przewa<ti !!n~ Wasilewskim, 
Kusocłóskiin, Flis , Sta!liszemkim, 

Bieg i;a.ń na dy:1tans1e 1200 mfr. dal I necki zgłosił model niewywrotnego w Berlinie: Z dniem · dzislejszym 
1 N . dz • t . 

nasłępu1ący wynik - 1} Nowacka-Kal kajaka turystycznego własnej kon Austriacki Związek Piłkarski prze~' . a 1?"1ę yn.aroaowym urru,~ 
barc:vkowa (AZS) 4:35.6, 2} Zbo"ow- truk „ K 'a.k te • . stał istnieć jako samodzielny zwią- l~ i'etuSOWJ?l. w ~le~ndnt 

. < "~$1 s ska (Strzelec Warszawa) 4:46,6. s CJI. aJ n me wywraca Sl\} zek państwowy i tym samym przy-j pl~SlZ~ trueis~~ µ.Jął nies~- ~ 
podobno nawet przy całkowitym należność jego do FIFA przestała d~1ewa1:1e Ch_inczyk Kho Sru nf11wa'" ff.mgr 1•a1·a . obciążeniu jednostronnym. być istotna". Kie, ktory w fin.ale p-okoI?~ł .P'O 

,,. 11· '-l'.' 16-S ~ W ub. roku kajak ten wystawia- S kr . t FIFA ł ł t ść te gromcę Menzla Jugosłow1.a.n.ina 
"'l (ZQ z iem-er.~@m $!ąikiem ny był na Targach Wschodnich we ~· t ctadt1a t~o~es a .„~~1 • Mi'!.ica 6:2, 6:3, 10:8. 

Lwowie i poddany próbom przez go is u 0 ~szy~ c pr;.,„ ..... :z- dllllmll!Zll-llli1R1mi--11P:11„„mcm 
-K.\.'.{OWI~E. VI niedzielę \Y stwem drużyny niemieckiej w komisję lwowsltiego okręgu Polskie I n~ch ~u zw1ązko\~ w jezyk~ ni~-

6 S'~mfanowicach w. hali krytej stosunku 53:49. go Związku Kajakowego. Komisja. m1~c~ i ~ancuskim. Tak ~1ęc: h· 
odbyły . si~ zawody pływackie Na zakończenie zawodów od- ta orzekła, że kajak daje jak kWJdacJa piłkarstwa austr1ack1egc 
p~ięc!~y r prezentacją Sląska był się mecz piłki wodnej, w najdalej idącą gwarancję osobiste- została zadokumentowana. 

rroiów mieru 
za sa ofai-

pclskl~go i Slr ska niemieckie~o. którym Pofaey pokonali Niem- go bezpieczeństwa. BIAŁEK (KADRA) ukarany zostal MOSKWA (ATE). w Czelabiń-
· lvte~ ż.akończył się ~ycię c6w 5:3 (4:3). HELJASZ TRENEREM 3, m!esięczn~ dpkwaliłik~oi:t .za kop- sku skazano na śmierć za sabotaż 

H SZP CB L O TLE ó nięo1e przeciwni.ką bez p1łk1 1 słowną b • . . I AlQ'SKI EKK A T W obrazę sęctziego. Zdanowicz M.. (Ka- 5 ro o~i~o~ stac]i trakto;oweJ, 
Pfrmoa izagra.nicz.ne 1T1.otttją pogłos- dra) otrzymał za podobM przewinie-( w Ordzonik1dze skazano rownież 

kę, te znany polski lekk0oalleta Hel ni~ 4 tvń. dys'rn·alifikacii. na śmierć jednego· inżyniera, w 
iasz, P=hrwająq obecnie w Pozna· NOWY . SUKCES TAL UNA Mińsku skazano na 20 lat katorgi 

" ·..: .. .ram~ trtzna. ·wal a 
w SDOtkaniu z Kiodasem 

iłata · 
. ·· ·' 

niu zcstd mpcoszony do Hlszpaonil W AMERYCE 12 c ł k • b' ł ki • · ·· 
spotkaniu zwycię n:a trenera ~ańskkh !~k.kcat.1~- NOWY JORK. DebiuŁ olbrzym.a wi z ~n ow . la orus e3 partu 

t6w. Zaproszenie podohn.o Z<>iltało le-ii5k1ego Ta!ttna w No'vym Jorku na komtm1styczneJ. 
ól)ż, W c!ru~lm ~u elinńna:yj- hto. W towarzyskim 

"'C'1 z;zi~·:~•dów b;:; :;;, ;;'kich o indy:wi- iył Ostrowski. 
~urlne · mi- t;,,,ostwo Pe.Iski w grupie Wa.I!~ średnia: PISARSKI (tócłź} 
Sil'!~ - Knutów - t6dt odbyło się poltonał Jodłowsldego (Kraków) prze~ 
0 "'• ,n. Wfli c. podanie się tego ostatniego w dtu~im 
w~ld łec!infozne !14 ttastępujące: ~larcłs. 
Wa~11 r-uszu JASINSKI (Śląsk) Waga pólcfężka: PIETRZAK (Lódi) 

:rwy(".!ęeyl' S.7:weda fł.l .na punkty. pokona! na pun!dy żbika (Kraków). 
'Kr.o'fuctaJ SZRAJTElł (t6d:E) poko- Wa·ga ciężka: Pil.AT (ślask) l)O 

nal na punkty Chlfokiewicza. dramatycznej walce pokonnł Kłodasa 
l'i6r'.iowar· AUGUSTYNOWtcr nieznacznie na p1J11ftl'} W płenr· 

fUdi) :r:w"cldvł JANA~A (śląsk). szym starcfo Piłat był bliski k.o., po 
Lt"kka: 'KOWAL . SKI (ł.6df) po celnym closh? Klodasa. Dru1ie slArcie 

!tr>rt"lt Pe>waJskłcgo fltrnlt6" w dm• było wyrównane, przy czym obaf ezę 
gtin ~ar 111 y,rzez ter.:h'lllezne k.o. sto i celnie trałiaJą. W trzeelm star~ 

Wa.ra pólśredni11 1 FI!i''ER (Sląiif) ciu p~ewai1' i ~cięia Piht. 
zdol:y ~nkty wel owe·ern z powoda s~dzti>~noł w nngu 7>· z-.~latka, llll 

-6Di ~ &.ii u ~8" Ostrowski•· paakłf Bi&lewk.z - .o.; i P~u<mia. 

\• ..:. 

wystosowane pr.ze.z t!en, MoSQI'do, słynnrm stadion.i-'! w Madison Square 'i!!!!!!»lllllllllia;'C:111111111iim ____ =i:m:!'lllio 
który ll polecenia g:en. Franw pru Garden za.k<>ńc.~vł się nowym sukee 
!)ro'W'adza obecri.ie reorgan~aeję spoc &em Polaka. Talun pokona.? dos.k<>
tu hiszpańskiefQ oo. t~en:ieh uję- nałego :mpdni3'a. Suacka łatwo w 
tych przez powstańców. Heljan na- tny mint.tlv 33 s-ek. 
razie odm6Wi1 informacji na ten te- JĘDR'.1'.EJOWSKA 7.WYCJEżA 
mat. . I W GRZE PODWóJNEJ 
KWAśNIEWSKA-TRYTKOWA k"łTIBES. M.1ęd:zV111arodowv łur· 

W „SYRENIE" niej tenisowy w An'!:ib~s wy)fTał nie-
znana lekkoatletka łódzka, Kwaś spod.zdew·aa.le Rumnn T:i„·,e~()O, h1-

niewska-Trytkowa przeniosła się i11e w finale Szweda Wallen 6.3, 
na stałe do Warszawy, gdzie otrzy- 6:3. 6:1. . 
mała posadę w Elektrowni war- Grę µo:edyńczą pań ;ak wiadomo 
szawsklcj (pr:>:ed tvm pracowała w, ''"VMała J~<lrze:owska, bijĄc w fin:i 
Elektrowni łódzkie;). Kwnśniew- 1 te l"~···'•<-h 6:3, 6:3. 
lika-Trytkowa .wit~iła de Syreny. W iru. mies1/IMl•i plll'& JfdiHjow 

Pcde; wpadł 
na tramwai 

• BI~LOGRóD (ATEJ. Na l>rzedm' . 
c1u białogrod:i:kfm Szmlin zdarzyła s· 
katastroh V>1'wolana przez ll'kalny f' 
cią1 osobowy, kt6ry uaiecl:!al na zt 
pełnimy JlUblici.:no§cią tr11mw::l. Trc-· 
,„aj został rczLity w ctrzav~I prz
czym parę csób stradh życie a 1C 
osób zostt.ło c:Cl.i:~m r::!\'"'''t'~h. 

K'ltash-otn „~owodowAl!a ~la aie· 
nwa[ię di~ 



!fr łl 

• N!eptzeclęłneJ ~odr dziewczyna, Frania S11opkówna, 
eorka małorolnego :w1eś111a.ka, poszła do miasta „do oho· 
Wi\zku", JU! w pietwszych miesillcach napotkała nieuczci· 
wego człowieka, który jll haniebnie wyzyskał. Cię.tkie, omal 
aie tragictnie zakoticzone prze.tycia były akqtkiein tej Jtieucz• 
eiwoki męskiej, Przetrwała - je Frania, a 1ynka nieznanet_o 
nawet z imienia l nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
Boćlue11a, sama zd dostała &ię na ałutbę do zamotnea?o pana 
.Arćhiskielfo. 

W nr.i.j,tku A.rcidakiefo, Lidku na Pomorzu, cw;tąpilo dla 
Frani .tyole inne. Przestała być drziewozyJU\ do w~yslkiego: 
pu Arcmiki za.kochaił 1ię w dzi~ynie, ale ta miłość obu· 
ckiła obawy syna i mi.esz.kaill«i w Warszawie tony hem· 
ekłelfo, którą obawidi aię, by Frnnia nie .z.ag!l4'nęła maiĄiku 

Ml<:Nły hcm~ki zjechał d-o Lid.ka i tu za.tĄl4ł od Frmi 
epuszcze:nia Arcidskiego, ch<i$eio na 11erce, dopuuazajĄC &ię 
uwet pogr6tek, które Fcuie hnf.7 0 r~e;".ły. 

O tyicb pogrótkach powiadomiła. ~ Arc:UlekMio lfOlpo
d~ pani KM:zkowaka. 

. - Lepiej s!Ąd wysłać pana Zygmunta, bo on tu 
nu jeszcze wszystkich pozabija i z dymem puści! -
mówiła gorączkOW!O, ci~le jeszcze przeięla niedaw
q wizytą re;enta. 

- Niech pe.ni nie plecie itupstw - powiedział 
pa.n Ardński. - On jest zbyt wiehlcim tchórzem. by 
odważył S:ę na ja:k~ś zbr-odnię. . 

A!e pa!J.iłl Kaczkowską nie łatwo było przeko
aać. Bardzo nie lubiła pana Zygmun~a. a że miała 
okuję nagadać na nie-40, więc &ię jut nic nie pu· 
w1trzymywała. · 

_ - A to nie zbrodnia była, co zr<>bił z Józeficą? 
A ło, oo wypnwiał w Warszawie nie zro-dnia 1 /\ te· 
raz jak grozi zabiciem Fra.ni, to nie jest zbrodnia?!
wylcrrykiwała. 

Dopiero jak powiedzłała ł> mnie, pan Arc.ubki 
z:odenerwował się. 

- Dla.czego ml nie m6wiła.4 o tych pogr6t· 
kach? - spytał się mnie. 

...._ Był rozgniewa.ny na mnie, to tak powie
dział - usiłowałam bronić pana Zypunta, teQy jut 
tlie robić większego piekła w d0tnu. 

- Jak on śm!ał choćby jedno złe słowo piSQłlć 
do cieb!e?f - uniósł. się znów pan Arclński 

- Nie warto o tym mówić.„ 
· Pa.n Ardński chciał zaraz wołać .M.ikołafa, te· 
by nzeM z inną służbą wyrzucill pa.na Zygmunta 
t d-omu. Z trudem uspokoiłam ge>. • 

- Sam patt gobie szkodzi gniewem ł swemu 
~rowlu ..• - perswadowałam mu. - Nie trzeba do 
~ego przywiązywać żadnej wagi. CdOIWiek w ~nie
~ie powle nie jedno złe sfowo. ale to 8' tylko słowa 
i nic więcej. 

Ja.ko~ się uspokoił, SZ'furgnęlam te! paniĄ Kacz
kows!tfl, teby jut nie podlewała aaiwy do ogni~ bó 
ł4 wszystko niepo!rzebne. · 

Przy kolacji pa.n się na.reszde 11Sp0koit tmo
Wał nawet i ze śmiechem pr.zypoini.n.ał, jak JlUŁta.·. 
"ył pana Zygmunta. Opowiadał mi, kiedy Greta wy
szał z )aQalni, ~e to było za.wsze ·n!edobre dziecko 
ten pan Zygmunt. Kiedy chodził do szkoły ciągle 
z nim były przykrości. Co rok, co dwa trzeba było 
Się starać, ·ieby go przyjęli do innej szkoły,· bo albo 
nauczyciele nie mogli .z nim wytr;r;ymać, albo kole-
4zy. Dokucz.al wszystkim, robił brzydki~ psikusy, 
a sam skarżył się ciągle, te to jemu dokucza;ą,. 

- I taldego człowieka musiałem nazwać swoim 
synem, thoć mn.m pewność, te nie jest mohn dziec
kiem - mówił. - Uczyniłem to dla opinii, żeby nie 
kompromi~ować tony i sieh:e. Nie chciałem proce
sów, rozmazywani.a tego wszystkieg-o przed ~da.mi. 
I t9 s:!ę na nic nie zdało! -

Posmufn'..ał pan Arciński, bo mu się widocznie 
przyn.omniały te dawne, a niemiłe przeżycia. 

Chciałam odwrócić jego · myśl od te~, wi•e za
częłam za.~a-dywać o czym innym. 

Tro<:hę mi S:ę udało, bo za.ezął mówić, te trżeba 
będzie mu wyjechać trochę za granicę. 

- Wezmę cię z sobą. Pojedziemy morzem, za
trzymamy się w paru pięknych mias~ach nadbrzeż
ttych, zobaczysz inny świat i innych ludzi. I ja zapo
tJUJ.ę o tych wszystkich przykn>~ciach, które tu mu-
siałem przeżyć. • 

Za;ęły go te plany podróży. Opowiadał o jednym 
mieśc:e, o drugim, o najpiękniejgzym na świecie 
\'>rzegu we Ftantji, Riwier.ze, óbiecywał s01bie, te 
tarą pobędziemy przez je~eń i zimę, a dopiero na 
~iosnę wr6-cimy do Polski, bo wiosna jest w nuzym. 
kra;u b!4dzo piękna. 

tak powiedzieć, !eby prędzej skosiczyć rozmowę 
o mm, która. Ca mnie była przykra. 

· - Damy two;emu Rysiowi oddzlelny pokój, 
dziewczynę, żeby stale nad nim czuwała., po~ym od· 
damy i!<> do szkoły, teby z niege> wyirós.ł dzielny czło
wiek. Oby nie miał ta.kich brzy<ilcich cech charak
tetu, jak tein Zygmun-t mo;ej żony. 

ByŁo już późno, odprowachiłam więc pa.na do sy· 
piaJni razem .z Mikoła;ent. Chociaż nadrabiał minĄ, 
widać było, że nie czuje slę dobrze. W drodze do 
sypisfoi .zatrzyma·ł się n.aw~t, bo mu zabra.kło tchu. 
Opairł się o Mikołaja i szepnął: 

Zmęczył mnie jednak dz.isiejszy dzfoli... Nie je
stem wdroż-cny do rzucania lichtarza.mi i awanturo
wania się z kimkolwiek! 

Przed snem da.łam mu jeucze lekarstwo na ser
ce, któreśmy przywieźli. z Waru.awy. 

Poprosiłam Mikołaja, żeby mnie odprowadził do 
mo;e~e> pokoju, bo się boję duchów. A w domu były 
już świaHa pogasz-one. 

Pan Arciński słyszał to ł zrobił .mak ręk' Miko
łajowi, żeby mn:e posłuchał. 

Podreptal więc ze mn:\ na. pierwsze pięttro. 
- Wfom, wiem, czego pn.n.na Frania się boi! Ale 

może nareszde skończymy z tym „duchem", może 
się ju:ro wyniesie od nasi... Jeszcze aby jutrzejszy 
dzień przepędzić, kiedy pani przy;ieclzie ... Ja!c się i to 
uda, to będzie.my n'lieli nareszcie święty spokój. 

- A jak s:ę nie uda? 
·-Uda się, ud.al Udało się z tym ~af!atkiem, to ł z 

~amtą się ~da. Wstąpił w nas nowy duch, nowe ~ły. 
Damy scbie radę i z tł\ kobie:,1 - potrzitsnął ener· 
~cznie gł-ową. -

P1od dnwiami pot~na.ł lilf ze ~ v.tecznie 
i miło: 

- Niech panna Frania śpi spokojnie!... Nie-trzeba 
się o nic mar~wić! Nic nam te złe du-chy nie zrobią. 
Wytrzymaliśmy tyle lat i nlera.z: nawet torszych, wy-
trzymamy i te - parę godzin! '. 

Po'\Vl'ócił do pan.a, a ja %amknęłam .starannie drzvJi 
na klucz, spTawdziłam.1 czy okno d()btze .zamknięte 
i zaczęłam się ro.zbierać. 

Byłam jut w kioszuii, . kiedy ktoi zapukał do mnie. 
Serce we mnie zatnar?o i odd~ch S:ę za:nymał. Po
myślałam, te to pewnie n.i.k.t in.ny, tylko pan Zy~munt 
przyszedł mp.ie zabić. 

Nie wiedziałam, co niam robić: czy odezwać Się, 
ery schować się do szafy, żeby widzfo.ł, te niko~o 
nie ma, jeśli mu się uda o~w,orz:yć drzwi. 

- Panno Fra.niu, -panno Franiu! _: 'usłyczałam 
J!łos za drzwiami. To wołała Greta I 

Zd.ziw~łam się, czeJ%o ona może . ~hcie6 ode mnie 
po nocy. Podeszłam do drzwi i pyiam ~ię. 

- Panu zrobiło się ~Olt'Zej. Prosi, żeby pani H--
szła. · · 
~ Nic innego tylko podstęp; - pomyślałam so- . 

bie. - Chcą, mnie wywabić z pokoju, l;lbo talk mó
wi<\, tebym przyna;mniej otworzyła drzwi •. Pą;edcż 
nie darmo Greta szep!ała coo z pa.nem· Zygmuntem, 
jakby się namawiali do złego, 

Słyr.:i:;ę, :!e Greta oochodzi. 
- Pewnie tak umyślnie, tebym. się maeitc> nie 

bala - pomyślałam. 
S»;ę pod d1'Zwiami i me wi~ otwonyć 

czy nie. · 
Wpa<lł-o mi wreszcie do gł<YW'J, teby u.pukać w 

ścianę do pani Kacżkowskiej. ,. . 

\• ' ~„ .._... ~ - . „ ' ;-.•. „ „ -;: c 

Bvłam tet wzrusz~a, kiedy u.czllł mówić o mo· 
im Rysiu. 

- Wetm.iesż ~ do siebie, będziesz miała SM>je ~~~~~~~~~~;~;~~~J~~~ dziecko za·w•sze przy sobie. A czy ty myślisz kiedy 
o jego o;cu? - _za.pytał. _.... Możesz mówić ze mną 
szczerze. Ja rozumiem cię i nie winię o to. 

- Pr.zecie! ja go wcąle nie zn.am. Chyba nie po· 1 • 

znahb~'m go, gdybym go nawet zobaczyła - odpo
wie-lziałam. ' 

Choc:;at t..a.k mówiłam, trochę jednak pamiętałam 
tego ~zołera. W~i ~ę d·obrze ta twarz, na k'ó-
i~ P,&lrq,łua & _ ' .._cb.eml ~ ie~ 

.... ' 

Pani Kaczkowska zerwała się natychmiast, li$ 
jeszcze nie zasnęła. Pr.zez ~Ił nawet było ałycba6 
jak się gwatłownie ~za. 

Ja znów pukam. 
Wreszcie domyśliła się, &k1td pukanie ł pnyazła 

do mnie. 
- Nikogo na korytanu nie ma 1 - spytałam jef. 
- Nie, nie ma. A co się s~do-? Czego tak wallłd 

w ~cianę? 
Opowiedziałam jej, :!e Greta wyw·ołała mnie .z po

koju, jakby chciała wc:ągni\Ć w jakĄ zasadzkę. 
- Ale może prawda? Może pan naprawdę czuj• 

się gorzej? 
Zeszłyśmy więc obie na d&. 
Greta mó"Wiła prawdę. Pan istotnie czuł się mów 

!!orzej ta:k, ze· Mikołaj nie chc~ł od niege> odejść 
i kiedy nawinęła się Gre!a; pooła.ł ją po mnie. Wy• 
słał tet stan-gn'.a do mias~eczka po lekarza. 

Siadłyśmy ob!e przy panu, który lda.ł z ~· 
knięlymi oczami, z u~hylonymi ustami, jakby 2.bli!ał 
się je~o koniec. Aż mi się serce ścisnęło, tak wyilĄ· 
dał biednie i słabo. 

Na szczęście, po;ędko zaczl\ł pt"zychodzić do e!e• 
bie i w godzinę późnięj odprawiliśmy lek.ana, he\ 
właśc-h·rie nie był po.trzebny. · 

- Pa.nu nie wolno się de-nerwować - powiedział 
lekarz. - To pan-a może zabić! Trzeba się wys'..n:e• 
gać każdego silnie;szego wzruszenia, każdego jnie
Vfll· To dla pa.na jest niebezpieczne. . 

Pan Arciński kiwał tylko głowił-
- Tak, tak„ Wy le'karze, zawsze mówicie cho

rym: niech się pan nie denerwuje, nich pan się nie -
w.zrusza, aile przecież nie denerwO'W&t się i me WZi'U• 
szać mo!na tylko po śmierci! 

- O śmierci nie ma co mówić. Na oi6ł ma p 
organizm zdrów. 

Potegnał się n.areszcie. Myśmy jeszcze posiedzi&• 
ły przy panu chyba do jakiej dwunastej. Wreazcle 
kiedy pan zasnął, wyszłyśmy. 

Poprosiłam pani Kaczk<>wsidei, teby pozwoliła 
mi przespać tę noc u niej, bo u siebie S:ę boję. Za· 
brałam ze swego pokoju kołdrę i poduszkę i prze• 
niosłam . się do niej · 

I ja byłam tym clniem p.tJrZl\dnie %męczona. 
a przecie.Z ciągle myślt.łam o tym, co n.a~ przykrego 
jeszcze- c.zek.a na.s:ępnego dnia. Mote spałam w-szyst• 
kiego p&rę minut, a p<>tym popadłam tylko w ni~spc>o' 
kojną drzemkę, w której człowiek nawet dobrze nie 
wie, czy mu się śni, ery na jawie ma1aciy; Wsz}r!-tko 
wtedy plącze &ię człowiekowi bez wielltl~o aeuu. 
Tak i mnie. 

T <> . rozmawiałam z reJentem i tłumaczyłam mu, 
że mnie wielkiego ma;Ą~ku wcałe nie potri;~l>a. 'hyle 
człowiek mógł spoko;nie żyć i wychować awoje 
dziecko na porządnego czło:wieka, a on niby Din.i• 
przekonywał, żebym nie była głupia, żebym wzięła 
cały ma;ątek, bo jeśli ja go nie wezmę, to pan Zyg. 
tn~-it Arciński zmarnuje io, pr.1.eJ!ra w kvty i n~ hu
lanki z kobie~ami. 

Wtrącała s!ę do tej_ roztnowy i pani Kaczkowska. 
która up-ominała się o swóill część i ttie wiem, dla• 
cz~go i skąd się to wzięło, mówiła, ze· Jroniecznie mu• 
si wyjść .za Mikołą.ja, bo. ~vtedy razem będl\ mie.li 
więcej. · • : 

PrzypOmrl'iał mi się p. S~erczydski. Zdawało mi się, 
te sto;ą za. clrZ1.viami razem z panem Gackiem 
i gwatem chcl\ wejść d-0 domu, a.le ich nie puszcza 
wuszawski por~for pan Feliks. 
~ Póm6zciee panu F elik~owi - prosiłam we 

gnie, czy w majaczeniu, - ho- oni inów zrobi mu 
krzywdę! OkradnZł całe mies:ckanie, nie zostawi' 
nici · 

A pani Kaczkowska na to: 
- Niedobrze, że ci się śnil\ zło~eje, bo to oma• 

cu ogień. Właśnie i Gorzelowej w naszej wei Mtiły 
się złodzie;e, że wieprzka zabrali z chlewa, a zaraz 
nast-:pncf nócy spaliła im się s!odoła. Jeden kionlor„ 
nik og!eń im podłoiył z zeins:y. 

Przewracałam się przy tych majaczeniach z bo
k.u na bok. Budziłam s:ię całkiem, apoJ!ll\dałam ca 
~aczkow$ką, aJe ta spała jak zabi'.a i tylko i:rzea 
nos v.ygwi.z.Clywała róż.ne melodie, k:óre te:! nie po
ma.gały mi usnąć. Zamykałam więc znów oczy i tak 
m0rdowałam się chyba z godzinę; 

W końcu rozbudziłam się całkiem. 
Patrzyłam w okno i medytowałam; co to ~ię tt 

mną,· dzicJe. Nigdy mi się nie wydarzyło, tebym tak 
nie gpała w nocy. Zawsze, jak tylko przytknęłam 
gł;,wę do poduszki, to z.araz za.sypiałam. 

Patrzymam w okno i widzę, ie jakM robi li• 
czenvonawo. 

· - Pewnie jut zorza - pomyślałm. - Ate czer-
woino słońce wschodzi. Będzie wiatr. 

Ale z·dz'.wiła mn1e ta czerwono§ć. 
Nie była taka ró'Wl"...a, jak to zw,ykle bywa, ale to 

:aś··ie!sza, to clemnfo;sza. ' 
~araz sły!:zę ,.,,·yra~nie krzyik: 
- Paili się! Pali $lei 

uw.z, ciU aułuQ 
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Kino Teatr Zamieszki w Szanghaju! 
Wschodzie,-, 

w 

Dziś nieśmiertelne ercydzieło Marka Twaina I Dziś! Krwawe walki na Dalekim 

c l A n y. Rewolta żółt:ch przeciw białym ! - W filmie p. t. I Kino Teatr 

KSlijŻE ' ŻEBRHK I Pio~rków r a s a. z e r k a na gapę I ROMA 
Leg10nów 11 

I 1111 
SHI~LEY TEMPLE 

Alice Faye i Robert Y oune 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Główne role kreują : ERROL FLYNN 
oraz bracia bliźniacy BILLY i BOBBY 

Początek o godz. 5 pp, w n ie dziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 3 film p. t. Zabronione szczęście 

PoczJltek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

1„„„--„„ ... -.„P.op•o•łn•d•n•ió•w•k•a•o„g•o•d•z .• 3„„„_ .... „•K•r•ól„k.ob•i•e•t„.-

niebywały SUkGES ;,laleGzki Z saskiej porGelany 
na scenie Piotrkowskiej 

Obrazek sceniczny p. t. „La
leczka z saskiej porcelany" ode
grany w dniach 2 i 3 kwietnia 
w sali Gimnazjum T-wa Szkoły 
Sredniej w Piotrkowie, w swym 
pieknym i pomysłowym wyko
naniu, osiągnął wielki aplauz 
i mali amatorzy świetnie wysz
koleni przez· grono nauczyciel
skie i kierownictwo szkoły pow
szechnej przy Gimnazjum leń
skim Zrzeszenia, wywiązali się z 
powierzonych im ról znakomicie . 

butnie na scenę z malutkim rolę Królewicza - Halinka Ow
doboszem Jędrusiem Sieradz- czarkówna. 
kim na czele. Prawdziwie po Z szumem swych rozpiętych 
ułańsku maszerował Marjanek skrzydeł wpadły na scenę nie 
Gadzinowski Pajacyki wyglą- toperze wzbudzając z hwyt 
dały ślicznie zwłaszcza zgrabnie widowni. 
i wdzięcznie podskakiwał paja- Całość przedstawienia wy
cyk ze skupioną buzią w osobie padła imponująco i prześlicznie. 
Krysi Stankiewiczówny. Utrzymać wzorowy porządek 

Bardzo ładne kostiumy wi- w tak licznym zespole małych 
dzieliśmy u Zosi Filipczakówny amatorów liczącym prawie set
i Marysi Otrębskiej (wiewiórki) kę dziatwy, to sztuka nielada 

Ach, te poziomki i jagódki - i za to wszystko pełnia uznania 
były naprawdę słodkie, zwłasz- i podziękowania za wytrwałą 
cza ta milu,sia Hania Kępińska . pracę należy się paniom orga
(jagódka) tańczyła z dźwiękiem nizatorkom tej udanej imprezy. 
i gracją. M. K. 

Bardzo dobrze wykonała swą 

Przebudzenie w i os ny jest najpiękniejsze 

w Nałęczowie=Zdroju 
2 godziny koleją od Warszawy. Najwyższe ul~i kolejowe 
ZapiitY na święta już przyjmuje słynny Zakład Wodoleczniczy. 

lnformaeje: w Warszawie, Estońska 6 m. 1, tel.10-08-10 
w Nałęczowie, Zakład Leczniczy, tel. nr. 2. 

Przy zapełnionej po brzegi 
sali drugiego gimnazjum, w 
niezwykle sympatycznym nastro 
ju, dziatwa szkolna i inicjato
rzy , wystawienia. sztuki zrobili 
nam wielką niespodzhmkę po
pisując się swoją naprawdę dos
konałą grą i atarannym przy
eotowaniem. Piękne i według 
własnego gustu wykonane 
kostiumy i ·pomy5łowe dekoracje 
dopełniły całości . 
· Na czoło· spośród grających 
uczennic wybiła się wykonaw
czyni głównej roli „Piękna la- Po 
leczka" Ala Andyszówna wyka· 
zując nieprzeciętne walory sce
niczne i inteligencję. Wyglądała 

ulicy Spacerowej 
spacerują złodzieje 

piersiowej. Po przewiezieniu 
ranne6lo· Płomińskiego do szpi
tala w Radomsku ranny tegoż 
dnia o godz. 23 zmarł. 

ona w swojej roli uroczo i wyt
wornie. Doskonale również 6Zra
ła rolę Magdy - Danusia 01-
brychtówna, a milutką Ja6Znę
Rysia Niewińska. 

Halinka Rozenberżanka ' w 

W dniu 2 b. m. na szkodę 
Cichosza Stanisława, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Spacerowej 
nr. 9, skradziono z mieszkania 
170 zł gotówki. 

swoim długim kimonie Japonki Sosna zabiła sołtysa 
wyglądała bardzo milusio. i 

Malowniczo zrobiło się na W lesie wsi Stosłowice gm. 
scenie gdy przyfrunęły różno- Kamieńsk podczas uprzątania 
kolorowe baloniki. Z tych wy- drzewa powalonego przez bu
różniły się: lila __.._ Basi Awęc- rzę i wskutek panująceQo w 
kiej, czerwony - Hani Krot- tym czasie silnego wiatru wy
lińskiej oraz Zosi Perczyńskiej, wróciły się dwie sosny, z któ
Lili Mikołajczykówny i Jeżówny rych jedna przygniotła pracu-
Ładnie i dziarsko wygllłdali jącego tam Płomińskiego Jó

Krakowiacy: Ludek Stankiewicz zefa, sołtysa wsi Stosłowice, 
i Mirek Szumirski. Nasi ułani, który doznał strzaskania kości 
chłopcy malowani, wkroczyli lewej no6li i zgniecenia klatki 

Działalność Pol. Tow. KrąJoznawczego 
w Pio~rkowie w 1937 r. 

Dokóńczenie. 
Nieliczne dary powiększyły 

naste zbiory: · 
Ó. Józefat hr. .Ostrowski, 

Benedyktyn z klasztoru wielko
polskiego w Lubieniµ, nadesłał 
własnoręcznie wykonane odle
wy pieczęci opatów sulejow
skich i Witowskich z wieku Xllł, 
XIV i późniejszych, odnalezio
nych przez niego w archiwach 
poi. P. Wacława Nowicka zło
żyła w darze kilka pamiątek z 
r. 1863 po Adamie Chylińskim 
z Kalisza. Z tychże czasów 
walk naszych o niepodległość, 
pochodzi ofiarowana przez p. 
Wiktora Skulskiego, nauczyciela 
z Milejowa - „czamara" -
powstańców ś. p. Wojciecha 
Owicha z krakowskiego. 

P. Janina Miarczyńska dała 

ciekawy okaz, t. zw .• jatogon" 
czyli krótki m.iecz janczara tu
reckiego, z inkrustowanym w 
stali napisem z Alkoranu. 

Dyr. Roman Percżyński prze
kazał do zbiorów piękną kratę 
żelazną z końca XVI w„ robo
ty kowali tutejszych, a pocho· 
dząc11 ze starego d·omu Rynku 
Tryb. 

Ks. prałat S. Szabelski za
wiesił na ścianie wielkiej kom
naty zebrań · Zamku naszego 
portret śp. ks. Winceńtego Ty
mienieckiego, pierwszego bisku 
pa łódzkiego, z pochodzenia 
piotrkowianina. 

P. Maria Dembowska z Łę 
kińska - okazały wieniec do
żynkowy Koła Gospodyń Zie· 
mianek Sobakówka, gm. Gorz
kowic. 

Strych i komórki , . . . oprozn1one 
Na szkodę Reszke Abrahama, 

zam. w Belchatowie, skradziono 
ze strychu demu przędzę ba
wełnianą, lnianą i bieliznę, oraz 
z komórki 5 kur i &ęś, ogólnej 
wartości 288 zł. 

Pożar - niszczyciel 
We wsi Biały Rosin, gm. 

Parzniewic&, na szkodę Konar
skiej Kazimiery spaliła się sto
doła. Straty wynoszą około 
700 zł. Przyczyna pożaru nie
ustalona. 

Biblioteka na Zamku, kata
logowaną była w dalszym ciągu 
przez p. S. Trepkę. Wobec o
Qromu materiału (kilka tysięcy 
książek) zwróciliśmy się do 
Komitetu Funduszu Pracy o 
wyznaczenie płatnego pracow
nika, lecz prośbie nilszej odmó
wiono. Zyskaliśmy tylko kilka 
wydawnictw Ministerstwa Ko
munikacji, dotyczących turysty
ki polskiej oraz parę broszur 
wartościowych złożonych . w 
ofierze przez p. Celejowskiego, 
Leskiego i in. Poeta rodem z 
Piotrkowa p. T. Demczyk -
warszawianin - przysłał nam 
50 książeczek z utworami swy
mi p. t. „Student z podwawel
skiego Grodu" (wyd. w Krako
wie 1936 r.), przeznaczając 
dochód z rozsprzedaży (po 
50 gr.) na korzyść Tow. Kr. 
Nabyliśmy też w antykwanach 
krajowych kilkanaście książek 
i broszur drukowanych w Piotr
kowie lub mających związek z 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

Zostali bez dachu 
nad głową 

We wsi Ławki, gm. Kleszczów, 
na szkodę Bujaka Bolesława 
spaliła się zagroda składająca 
się z 4 budynków oraz spaliła 
się krowa. Straty wynoszą 
około 12.000 zł. Przyczyna po
żaru narazie nieustalona. Wy
padków z ludźmi nie były. 

Na fali radiowej 

' 

wpływ pedagogiczny, ale rów
nież wiele utworów rozmaitego 
rodzaju W audycji radiowej u
słyszymy pieśni, utwory si(rzyp
cowe i fortepianowe w wyko
naniu Olgi Martuszewicz, M. 
Bieńkowskieuo, Mikuszewskie
go, oraz chóru pod dyrekcją 
Wallek - Walewskiego. Prof. 
Walewski wygłosi wównież po
gadankę wstępn'ł do tej audy
cji. 

Najstarszy los w Polsce 
Odczyt radiowy o naszej roś-

Wieczór poświęcony Stanisła- !inności 

wowi Lipskiemu w cyklu s~I- We wtorek, dnia 5 kwietnia 
wełki kompozytorów polskich o godz. 17.00 prof. Dr. Włady-

We wtorek dnia 5 kwietnia sław Szafer rektor Uniwersy-
o godz. 21.0Ó odbedzie się w ' tetu Jagiellońskiego w Krako
Rozgłośni Krakowskiej Polskie- I wie mówić będzie o histori~ 
go Radia wieczór poświęcony lasu w Polsce na przestrzeni 
zmarłemu niedawno kompozy- 14 tysięcy lat, aż do początków 
torowi krakowskiemu Stanisła- tych dziejów sięgającej epoki 
wowi Lipskiemu. Radiosłucha- ludowcowej. Odczyt zapowiada 
cze pamiętają dobrze tego mu- się niezmiernie interesująco. 
zyka, który często w roli pia-
nisty występował przed mikro
fonem krakowskim. Szerokie 
masy śpiewają od wielu lat 
jego pieśni, często nawet nie 
wiedząc, kto był ich kompo
zytorem, bowiem pieśni Lip
skiego stały się własnością 
wszystkich. 

Urodzony w Warszawie w ro 
ku 1880, kształcił się Lipski u 
Zeleńskiego potem w Berlinie 
i Wiedniu. Od roku 1910 spra
wował' funkcję profesora Kon
serwatorjum Krakowskiego. W 
5puśdźnie pozostawił nie tylko 
najlepszą pamięć i trwały 

4 pokoje słoneczne z:!~~::/ 
wygodami do wynajęcia od I maja br. 
Promanada J5. 

Potrzebni• inkasenci i wolno1prze
dawcy. Na st~łe 2.000 

zł. poręczenie Oferty z życiorysem. 
Piotrków, Firma "Singer", Słowackie
go N! 30. 

Kolonie 
wzbogacają 

narody ... „„„ ................ „ ......... „„. 

Kino-Teatr 

„As" 
w Piotrkowie 
ul. Niepodle-

Dziś i dni następnych I 

rlE8NIHRZ lJIEOnlft 
NAJWESELSZA KOMEDIA 

w roli głów. Szoke Szakal 
głoitci nr. 2· Popoł. o g-. 3 Przedziwne Kłamstwo Niny Petrowny -Poczj\tek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

dziejami grodu Trybunalskiego. 
Prenumerowaliśmy też „Ziemię" 
(warszawska) i „Ziemię Wołyń· 
ską•. Za nadesłane bezintere
sownie egzemplarze czasopism 
miejscowych: "Dziennika Na
rodowego" i „Dziennika Piotr
kowskiego• składamy Sz. Re
dakcjom podziękowanie. 

Do Archiwum naszego sta
rych dokumentów, przysłał p. 
Inż. Władysław Psarski z Zaci
sza pod Sulejowem plikę aktów 
i map m. Kamińska, łlp. M. 
Jankowski, przodownik Policji 
piotrkewskiej. - Mapę polski z 
1824 r., rytowaną przez S. 
Oleszczyńskieuo, egzemplarz b. 
rzadki. 

Ze zbiorów tych, zwłaszcza 
książek, korzystało kilku osób 
pracujących naukowo, jak np. 
Inż. Debowski, Winc. Dąbrow
ski i in. Magistrat też tutejszy 
- wypożyczał dla celów po
miarowych - mapę Gruntową 
Pomiarową Piotrkowa, wyko-

-----
naną przez Bergmana w po
czątkach zeszłego stulecia. 

Byliśmy jednak pod tym wzglę
dem bardzo ostrożni. To też 
żądania osób prywatnych a na
wet instytucji wypożyczenia 
przedmiotów m~zealnych, przed 
stawiających większą wartość 
pamiątkową spotykały z naszej 
strony na stanowczą odmowę. 

W myśl Statutu Tow. Kra
joznawczego (§ 4) współdzia
łajqc w ochronię zabytków kul
tury naszej, gdy wyazlądowi ar
tystycznemu jednego z kościo
łów Piotrkowa groziła innowa
cja, zwróciliśmy się do Konser
watora Wojewódzkiego, którego 
też przyjazd i wskazówki zapo
biegły mimowolnej szkodzie. 

Na zakończenie zaznaczę, że 
sprawa wyd. drukiem Monografii 
Piotrkowa, dotąd pozostaje w 
stadjum zbierania funduszów 
na to wielkie rozmiarami wy-
dawnictwo illustrowane. R. 

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. -----Redaktor i Wydewca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 

, 
· Cu~iernie f. TEnSZERTff w fiotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlffft8Rff" Słowackiego 26, „CUKIERNlft" fiłsudskiego 59 

polecaia na nadchodz11ce iwiąta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki czekoladowe, oraz znakomite 
wyroby cukiernicze po cenach bardzo przystąpnych. 


